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DWIE ODPOWIEDZI 


Mówimy często: rewolucja. Ale nie zaw. 
sze się zastanawiamy nad sensem tego sło- 
wa. Co to jest rewolucja? Treść słowa o- 
znacza powrót do jakiegoś początku, do 
czegoś, co już było. Pospolity natomiast 
sens, nadawary temu słowu, oznacza rzecz 
zgoła inną, a mianowicie: obalenie istnie- 
jącej rzeczywistości, a zastąpienie jej rze- 
czywistością nową. Wbrew pospolitemu 
poglądowi, trzeba jednak powrócić do 
pierwotnego znaczenia słowa. Okaże się 
wówczas, że istotnie nie ma nic nowego 
pod słońcem i każdy przewrót jest tylko 
przewrotem, że tak powiemy „do pewnej 
glębokości*, Poniżej tej granicy warstwy 
historii ludzkiej są nienaruszalne i stałe. 
Człowiek w swej treści zasadniczej, w 
swym złem i dobrem jest istotą niezmien- 
ną. Można zmieniać warunki życia, a za 
ich pośrednictwem częściowo zmieniać i 
człowieka (boć jest rzeczą poza dyskusją, 
że nędza podobnie jak i bogactwo wyko- 
lejają i moralnie człowieka), całkowicie 
nie zmieni go jednak. Nawet Łaska nie 
zmienia natury człowiska, a cóż dopiero— 
ustrój społeczny! 


Dlatego rewolucja — każda rewolucja — 
jeżeli jest to tylko zjawisko, zasługujące 
na miano rewolucji — dćkonuje się jedy- 
nie na „pewnej głębokości”, Człowiek po- 
rewoluc . pozostaje człowiekiem, jakim 
był przed rewolucją, Kaliban nie zmieni 
się w Ariela i cokolwiek by mówił kar- 
tezjanizm anielsikość nie zastąpi człowie- 
czeństwa. Otóż rewolucja jest zdruzgota- 
niem istniejących warunków życia, po- 
wrotem — lecz nie do stanu przed rewo- 
lucja, ale do pierwotnej, niezmiennej war- 
stwy dziejowej. Powrotem do człowieka 
czystego. I tutaj kończy się rewołucja. 
Wszytko, co po tem wyrasta, wszystko, co 
się potem na niezmiennym podglebiu bu- 
duje, jest już stabilizacją stosunków, 
zatrzymywaniem biegu rewolucji. Nie ma 
bowiem rewolucji permanentnej — a ra- 
czej istnieje w świecie tylko jedna rewo- 
lucja, odradzająca się permanentnie, a 
mianowicie rewolucja chrystianizmu (w 
pojęciu najszerszym, a więc obejmującym 
nie tylko chrystianizm ery pochrystuso- 
wej, ale także „chrystianizm* moralności 
przyrodzonej i „chrystianizm” Starego Te. 
stamentu). Tylko chrystianizm stwarza co 
pewien czas zjawisko zawalania się zmur- 
szałych form życia zewnętrznego i powro- 
tu do człowieka, by znowu narzucić obo- 
wiązek budowania nowych form, które 
przecież, jakkolwiek by były doskonałe. 
będą z biegiem czasu hamowały rewol!u. 
cję, przekwitały i murszały. 


Rewolucja chrystianizmu, a raczej wciąż 
nowa fala tej rewolucji, uderza w ludz. 
kość co parę stuleci. Widzieliśmy, jak w 
dobie pochrystusowej, w średniowieczu, w 
dobie kontrreformacji — twierdzimy, że 
widzimy ją obecnie. Stąd nasze stwierdze- 
nie, że żyjemy w dobię rewolucji, Od 
połowy mniej więcej ubiegłego stulecia— 
poruszyły się głębokie warstwy stosunków 
ludzkich. Proces ten po stu latach postę. 
puje wciąż naprzód i gotowi jesteśmy 
twierdzić, że jeszcze nie zbliżył się do 
swego apogeum. Można to nazwać — je- 
żeli się komu podoba — katastrofizmem, 
ale zdaniem naszym, dopiero dotarcie do 
prawdziwego humanizmu, do odkrycia 
pełnego człowieka (w każdej rewolucji 
odkrywanego na stopniu poznania właści- 
wym dla danej epcki — i po każdej re- 
wolucji zagubionego) zakończyć może ka- 
taklizm, Rewolucja jest bowiem Katakli- 
zmem, jako wyzwoienie sił pierwotnych— 
i biada epoce rewolucji, która by nie po-, 
trafiła stworzyć sił, pres” rewolucji z ko- 
lei hamujących. 


Można patrzeć — i trzeba patrzeć — 
na dokonanie t. zw. „rewołucji materiali- 
stycznej“ z zaciekawieniem, z uwagą, a 
nawet z należnym szacunkiem, trzeba je 
natomiast pojmować w sensie właściwym, 
jako próby „hamowania rewolucji“, po- 
nieważ w swej istocie są zadaniami kon- 
struktywnymi, a nie destrukcyjnymi. Re- 
wolucja stricto sensu tylko burzy. „Mate- 
rialiam dziejowy' stara się budować. A 
więc rewolucję „hamuje“, nakłada jej wẹ- 
dzidło. . 

Zrozumienia rewolucji, jako zjawiska 
nieomal kosmicznego (Bolesław Piasecki 
mówi o niej, jako o „fakcie''), potrzebne 
jest nam katolikom bardzo, aby wyzwo- 
lić się od pewnego kompleksu niższości, 


jaki w sobie ostatnio poczęliśmy wycho- 
wywać. Uświadomiwszy sobie bowiem, że 
żyjemy w czasie rewolucji, gotowi już pra- 
wie jesteśmy przyznać, że tę rewolucję 
stworzyła doktryna... materializmu dzie- 
owego: Niewątpliwie zasługi naukowe 
Marxa nię są jednak aż tak wielkie. Ani 
Marx, ani marksizm rewolucji nie wywo- 
łali, Marx natomiast — i to odkrycie trze- 
ba mu bezwzględnie przyznać — uświa- 
domił sokię szybciej niż filozofowie kato- 
liccy pierwsze podmuchy dokonującego się 
procesu. Marx zresztą nie tylko odkrył 
nadciągający kataklizm, ale także od razu 
napisał receptę na budowę nowego świata 
i w sposób zgodny z własnym przekona- 
niem począł „hamować rewolucję”. 


WA MARGINESIE 


ROCZNICA ŚMIERCI SIKORSKIEGO 


SE. upływa trzecia rocznica tra_ 

gicznej śmierci Wł. Sikorskiego. Wo. 
kół tej śmierci u stóp gibraltarskie] skały 
wciąż się jeszcze kłębią chmury tajemni_ 
cy. Czy kiedykolwiek zostaną rezproszo- 
ne? To pewne, że w dniu tym Polska 
straciła człowieka dużej miary i polityka 
wysokiej klasy, 


KATASTROFA FINANSOWA 
NA WĘGRZECH 


AAA parę dni przed wprowadzeniem no- 
$ wej waluty nastąpił na Węgrzech 
wybuch niebywałej wprost inflacji. Rzecz 
zastanawiająca: w ' panu/ącyrm obecnie 
systemie monetarnym, wolnym od opar_ 


cia o podstawę złota, wydać by się mogło, 


że imflacja Jest zjawiskiem, które się 
zdarzać nie powinne, Wbrew temu mamy 
inflacię i to o rozmiarach katastrofalnych. 
Czyż by rząd węgierski chciał się, dopusz- 
czając do inflacji, pozbyć tanim — lecz 
jakże rujnująacym sposobem — ciężarów 
państwowych? 


PALESTYNA W OGNIU 


WNSTPESKA polityka divide et impera 
przynosi Zjednoczonemu Królestwu 
na środkowym . Wschodzie katastrofalne 
owoce. W Palestytie doszło do zawziętych 
walk pomiędzy „gołokolannymi highlan_ 
derami* a boiówkami żydowskimi, przy 
czym w odpowiedzi na aresztowania i 
procesy przeciwko działaczom żydowskim 
oddziały żydowskie porwały kilku ofice- 
rów an$Sielskich. Wodzem terorystów ży- 
dowskich jest Menahem Begin, jego za- 
stępcą Irgun Zvail Leumi — za ujęcie 
każdego z Nich naznaczona jest Ogromna 
nagroda. Jednocześnie świat arabski po- 
ezyna wrzeć. I w Indiach niedobrze... 


NARESZCIE RZĄD WE FRANCJI 


zy ” Francji utworzył się nareszcie 

rząd koalicyjny, pod przewodnie_ 
twem Jerzego Bidault. Największa liczbę 
tek otrzymał MRP. Socjaliści uzależnili 
swój udział w rządzie od ratyfikacji u_ 
mowy pcżyczkowej, zawartej przez Błu_ 
ma, od rozpisania nowych wyborów na 15 
listopada r. b, opracowania projektu no- 
wej konstytucji oraz podwyżki płac ro- 
botniczych. 


NATOMIAST W PARYŻU BEZ ZMIAN 


DENA wielkiej czwórki w 

Paryżu wciąż stoi na martwym pun- 
kcie, W źadnej właściwie z ważniejszych 
spraw nie uzyskano porozumienia. Zwłasz. 
cza na temat Triestu wciąż panuje zasad- 
nicza odmienność poglądów.  WyYsunięty 
przez Bevina projekt umiędzynarodowie- 
nia Triestu nie budzi zachwytu — i slu- 


sznie. Byłoby to znowu „wolne miasto 
Gdańsk* — obey twór na ziemiach sło- 
weńskich. Nie widzimy powodu, dla któ_ 
rego ziemie te miały by przypaść Italii. 
ZNOWU MOŻLIWOŚĆ UZYSKANIA 
POŻYCZKI AMERYKAŃSKIEJ 
|| EDŁUG oświadczenia ambasadora 
USA, Ameryka jest jednak skłon_ 
na przyznać Polsce obiecaną pożyczkę 90 
mil. dolarów. Gdy Ameryka obiecuje nam 
pożyczkę, Anglia zmniejszyła nasze za. 
dinżenia wòjen Te z 32 mil. funtów na 10 
mil. i zawiesiła dług w kwocie 47,5 mil. 


funtów, powstały z tytułu utrzymania 
polskich sił zbrojnych, 


CHINY JUŻ JĄ DOSTAŁY 


j ZĄD chiński otrzymał 0d USA o- 

bietnicę dalszego uzbrajania wojsk 
Kuemintangu aż do listopada 1947 r. w 
ramach umowy o pożyczce i dzierżawie, 


POWRÓT FIGURY CHRYSTUSA PANA 
DO KATOWIC 


fg /SPNPETA przez Niemców figura 
Chrystusa Pana z warsztatów paro_ 
wozowni PKP w Katowicach, wróciła na 
stare miejsce, Figurę ocalili pracownicy 
parowozowni, a jeden z nich, R. Adamiec, 
ukrywał ją w czasie okupacji w swoim 
mieszkaniu. 30 maja b. r. fiBura została na 
nowo postawiona. W uroczystości wziął 
udział liczny tłum pracowników PKP. 


PRODUKCJA PAPIERU W POLSCE 


BY EDŁUG „Wadomości Statystycznych“ 

(Nr 3) „krajowa produkcja papieru 
osiągneła w styczniu b. r. cyfrę $367 ton 
(średnia produkcja miesięczna przed 
wojną w Polsce 7051 ton). Nie- 
stety — cea szkolnego zeszytu wciąż 
wyncsi zawrotną z punktu wi- 
dzenia ojca — kwotę! I a propos ze- 
szytu: dlaczego zeszyt kosztuje w War. 
szawie 10 zł. a w Osztynie 13.60? 


DYSPROPORCJE MEDYCZNE 


w TYM samym zeszycie „Wiadomo- 

ści Statystycznych" znajdujemy 
dane, dotyczące ilości lekarzy w Polsce. 
Przed wojną było ich — bardze mało! — 
a mianowicie: 12.917 i 3.686 dentystów. 
Dziś mamy 6.220 lekarzy i 1507 denty- 
stów. Niestety, ztowu olbrzymia więk- 
szość ordynuje w Warszawie (lekarzy 718, 


„dentystów 227), A tymczasem na Śląsku 


Dolnym znajduje się 130 lekarzy i 15 
dentystów, na Pomorzu Zachodnim 90 
lekarzy i 9 dentystów, na Mazurach 42 
lekarzy i 6 dentystów. Wypada więc w 
Warszawie jeden lekarz na 660 mieszkań- 


ców, na Pomorzu Zach. — na 6.600 mie- 
szkańców, na Mazurach — na 8.000 mie_ 
szkańców, na Śląsku Dolnym — na 


14.600 mieszkańców! 


Wydaje nam się jednak, że Marx odkry.. 
wając zjawisko rewolucji, nie docenił fak. 
tu, że ma przed sobą naprawdę rewolu. 
cję. Jego bowiem konstrukcja myślowa 
nie przewidywała. założenia, iż proces bu. 
rzenia form zmurszałych sięgnąć" będzie 
musiał aż do dna. Będąc bardziej sacjo- 
logiem niż humanistą, nie liczył się z od- 
kryciem człowieka w całej jego pełmeści. 
sądził, że może przy użyciu współczesnych 
sobie pojęć o człowieku, podjąć trud bu. 
dowania, gdy tymczasem proces burzenia 
nie był jeszcze uliończony. 


tąd paradoksałne zjawisko, iż materia. 
lizm historyczny jest jednocześnie próbą 
„hamowania rewolucji" i wyrazem samej 
rewolucji. Chce budować i służy burzeniu. 
Przemienia świat, a jednocześnie musi się 
sam z wielką szybkością przemieniać. 


Uwaga zresztą na marginesie, Natural- 
nie, że proces „hamowania rewolucji“ mu. 
si się rozpocząć wcześniej „aniżeli osiągnię_ 
cie dna rewolucji. Przy zrozumieniu tego, 
ku czemu zmierza rewolucja, jest to zu. 
pełnie wykcnalne. Dlatego też katolicyzm 
od dziesiątków lat pracuje nad wytwo. 
rzeniem swego wyrazu „hamowania re- 
wolucji”*. Sformułowaniem tego stanowi. 
ska stały się m. in, zresztą encykliki spo- 
łecznę „Rerum novarum“, Quadrage_' 
simo Anno“ oraz przemówienia Ojca św. 
Piusa XII w pięcdziesiątą rocznicę bulli 
Leona XIII. 


Istotą tych sformułowań jest nawrót do 
pierwszych, nienaruszalnych praw i obo- 
wiązków człowieka. Encykliki mniej mó- 
wią o prawie człowieka do pracy — bo 
brak pracy jest zjawiskiem koniuktural. 
nym, a raczej o obowiązku pracy — bo to 
jest, nakaz bezwzględny. Mniej o obo. 
wiązku posluchu, bowiem granicę tego 
obowiązku określa styl życia i ustrój 
społeczny -— a raczej O prawie do wolno- 
ści, bo wolność jest nienaruszalnym pra- 
wem człowieka. Podkreślają wreszcie naj. 
mocniej to, co jest i prawem i obowiąz. 
kiem człowieka, a mianowicie: miłość spo. 
łeczną. 3 


Niestety — to trzeba przyznać — świat 
katolicki nie był na te encykliki przygo- 
towany, Nie pojął ich dogłębności i zasad 
niczości. Świat katolicki — ten z 19 stule- 
cia —- trzeba to powiedzieć z żaiem, był 
mało naprawdę katolicki. To nie na kato- 
licyzm spadały ciosy — jak się to często 
mówi — ale to sami katolicy odkrywali 
przeciwnikom swoje słabości. Wiek 19 był 
wiekiem herezji, a jeśli te herezje nie 
przybrały form wyznaniowych, to tym 
gorzej, bo nie odcięte tkwiły w ciele Ko- 
ścioła. Taki fideizm np. niesformułowany, 
a jakże groźny — pętał siły katolików, 
spychał ich do kapliczek, odrywał od co- 
dziennego życia. Katolik stał się symbo- 
lem nieżyciowości, lub — jeśli poczynał 
działać — miał uczucie, a nieraz i świa- 
domość, że popełnia najokropniejszy kom. 
promis. Zabrakło katolicyzmowi integral. 
ności. 

Ta nieintegralność katolików 19 siule- 
cia zadecydowała o tym, że nie katolicy, 
ale marksiści podjęli pierwsi dzieło „ha. 
mowania rewolucji“. Dokonywali go na 
swój sposób, który katolickiemu poglądo- 
wi nie odpowiada i odpowiedzieć nie mo- 
że. Otrzymali duży handicap — i z niego 
skorzystali. Stąd powstała sytuacja, że 
katolicy popędzeni wreszcie do działania 
przez encykliki, znaleźli się w takim po- 
łożeniu, że musieli nietylko walczyć 0 
swój program społeczny, ale jeszcze zwal. 
czać „konkurencję“. To postawiło ich wo- 
bec wielu trudności. To ich zmusiło do 
działania szybko, stanowczo, radykalnie, 
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‘Termin: radykalnie, mało odpowiada tak- 
tyce działania katolicyzmu, opartej na 
cierpliwości i przezornej rozwadze. To 
też nie chodzi tutaj o radykalizm posu- 
nięć społecznych, ale o radykalizm usta- 
wień moralnych. Najbardziej bowiem pil. 
na reforma mniej jest paląca niż sformu- 
łowanie zasady moralnej, na jakiej może 
i musi być zbudowana, 


z + 
= 


Chciałbym tym małym wywodem od. 
powiedzieć na dwa wystąpienia, skierowa. 
ne w stronę naszego pisma. Jedno — to 
felietonik Kisielewskiego w Nr 24 „Tygo. 
dnika Warszawskiego“, żądający od nas 
konkretnego sformułowania naszego pro- 
gramu, Drugie: broszurka ks. H. Weryń. 
skiego*), stawiająca bardzo zasadniczo 
sprawę katolickiego radykalizmu i żąda- 
, jąca, abyśmy się w stosunku do tez Auto- 
ra wypowiedzieli. 

Jeżeli chodzi o Kisielewskiego, to odpo- 
wiedź będzie krótka: tok naszego rozu- 
mowania jest jak wyżej. Formułowanie 
prograniu (a raczej programów, bo prze- 
cież nie tworzymy partii i każdy z nas 
w sformułowaniach ostatecznych może sie 
od drugiego różnić), będzie następowało w 


miarę podchodzenia tematów pod pióro." 


Uważamy to jednak za drugie z kolei z 
naszych zadań. Pierwszym bowiem jest 
stworzenie atmosfery i odpowiedniego 
ideowego „napięcia“, bez których to czyn. 
ników trudno jest marzyć o pracy kon. 
struktywnej. 

Broszurka ks. Weryńskiego jest bro- 
szurką napisaną z talentem, żywym i po- 


rywającym stylem. Jej Autor ma wiele < 


zasług na polu twórczości katolickiej i 
zdrową ambicje wytykania nowych dróg. 
Lękamy się jednak, że w cytowanej bro- 
szurce zanadto uległ temu właśnie prze. 
konaniu, iż nie ma rewolucji bez „rewo- 
lucji materialistycznej*, to też zadaniem 
katolików jest nie co innego, a dążenie, 
by się nie dać prześcignąć „naszej oficjal. 
nej lewicy w realizacji reform społecz. 
nych“, Zawsze twierdziliśmy, że katolicy 
nie magą dać się w pracy społecznej zdy. 
stansować przez niekatolików, 

Mówiliśmy niejednokrotnie, że przemia. 
ny społeczne, jakie się dziś dokonują w 
Polsce, nie mogą nas widzieć obojętnymi, 
 oddalającymi się od pracy. Nie. Katolik— 
afirmacją, czy protestem — musi ustosun_ 
kować się do rzeczywistości. Ale katolik 
musi to zrobić ze świadomością, że nie zo- 
stał do takiej postawy przymuszony przez 
innych, że nie dlatego działa, bo inni 
stworzyli novum, więc i on nie może być 
za tamtymi w tyle, ale musi ich gonić, 
choćby miał poczucie, że jego „program 
społeczny nie wiele się różni od programu 
głoszonego przez socjalistów“, winien na- 
tomiast to zrobić w poczuciu, że ma wła 
sne dane „hamowania rewolucji“ i że pro. 
gram, głoszony przez socjalistów, może 
się pokrywać w pewnych partiach z pro. 
gramem katolickim, ale nigdy odwrotnie. 

Nie może być więc mowy o przesuwaniu 
się na lewy tor, 

Zgoda, że katolicyzm działając „w głąb”, 
musi również — jak powiada ks, Weryń- 
ski — działać „w szerz“, Dlatego właśnie 
stoimy na stanowisku nie uciekania od 
tego; co się dzieje w Polsce, ale staramy 
się wobec rzeczywistości rewolucyjnej, 
którą pojmujemy tak, jak to wyżej wypo. 
wiedziano — znaleźć własną postawę i 
własny osąd. Jednym może się zdawać, że 
popieramy wszystko, innym, że nie popie. 
ramy nic a tylko „gramy* — na to nie 
ma rady. Prawdą jest, że chcemy uznać 
to wszystko, co się znajduje na linii na- 
szego własnego poglądu na rzeczywis- 
tość, który to pogląd pragnęlibyśmy aby 
był katolicki, 

Być może w tym widzi ks. Weryński 
podobieństwo między nami a francuskim 
MRP. My jednak tego podobieństwa nie 
widzimy, Bądźmy szczerzy MRP w 
w małym tylko stopniu jest partią katolic. 
ką. Katolicyzm robi we Francji duże 
postępy (jeszcze większe w Holandii, Bel 
gii, Anglii) ale sił jego nie można jeszcze 
mierzyć wynikiem ostatnich wyborów. 
Nie doceniamy chyba procesu dechrystia- 
nizacji świata, jeżeli sądzimy, że prze- 
miana może nastąpić tak szybko i tọ na 
terenie, który mniej niż inny stanął w 
obliczu „kataklizmu rewolucji“. Dlatego 
też obawiamy się, że we Francji katoli. 
cyzm może uaktywnić się wcześniej w 


2) Ks. H. Weryński „Katolicy Radykał. 
ni“ Państw. Instytut Wydawniczy, Warsza. 
wa, 1946, str. 39. 


dziedzinie politycznej, niż społecznej, 
Było by to zjawiskiem bardzo niebez_ 
piecznym. Wbrew więc twierdzeniu ks. 
Weryńskiego, który mówi, że „katolicy... 
nie mogą zaniedbać dziedziny politycz- 
nej“ uważamy, iż na tę dziedzinę jest 
póty czas, póki nie zdołamy sprecyzować 
konkretnie — i w pewnym całokształcie 


— naszych dążeń społecznych. Polityka 
musi być pochodną programu społeczne- 
go. Bez niego jest tylko grą dla gry. U. 
znając więc w pełni niedyskutywalną 
słuszność zasadniczych rozumowań ks. 
Weryńskiego, nie możemy się podpisać 
pod wszystkimi jego tezami, 
Jan Dobraczyński 


Dalszy ciąg studium J. Dobraczyńskiego o Nowaczyńskim p. t. „Naj. 
gorętszy człowiek tamtego pokolenia“, ukaże się w nast. numerze. 


Maciej J. Kononowicz 


W kregu Jeleniej Góry 


Jezioro — libella srebrna: 
* Strzeliste drzewa — pion: 


W układ współrzędnych wbiegła 


Górzysta bagń — Dolny Śląk. 


WSCHÓD 


Ze skały, w pięść zwiniętej, 


Smukłe świerki w niebo wyrosły pod kątem — 
W widłach procy horyzont siruną napięty 
Wyrzuca kamień ognisty: słońce, 


ZACHÓD 
Pnie się złoto i zieleń po wysokiej turni — 
Zachód słońca zamazał kolorami przestrzeń. 
Spójrz na tarczę zegara odbitą w historii: 
Idźmy razem za słońcem — teraz Drang nach Westen! 


STRUMIEŃ 


Rzuć gałąź — popłynie, 


z nią oczy popłyną, 


Aż będą niczyje — aż krzykną doliną — 


Pod prąd — nie dasz rady; i 
Głaz — kamień — kamyki 


skałom za ciężko: 
— żwir — piasek — muł — 


* klęska... 


GRANICA POLSKO_CZESKA 
Punkt, powielony w smugę akustyczną echem: 
To strzał — wyśmiewany przez góry — 
Na prawo Polska —w lewo Czechy. 
- (Przemytnik srebrny wlazł w chmury). 


SZKLARSKA PORĘBA 
"Trochę obca stacyjna w.górach się kolebie — 
(Nie, nie trzeba paszportu — jesteśmy u siebie...) 
Trochę obcy kościołek — i obce kazanie — 
(Ojczyźnie wolnej pobłogosław, Panie...), 


Jerzy Fićowski 


MODLITWA 


Zdmuchnij cień z piersi swoich, młodych jak zapach 


konwalii. 


Odejmij ustom mym gorycz i dodaj światła mym pieśniom, 
Niech świat zobaczę inaczej, nie ogniem, co serca spalił, 
lecz ciszą błękitną twych oczu i słodkim pąsem czereśni. 


Oddaj mi dni niczyje i noce zabierz mi wilcze; | 
niech smutki jak ćmy odlecą da kwiatów kwitnących na 


grobie. 


Jeśli nie wrócę do słońca i ciebie nie umieszczę w sobie — 


daj milczeć. 


święto nawiedzenia 


Ii. DAR DUCHA ŚW. — RADA 


Matka Boska, która świętościa nieskończenie przewyższała świętość innych 
ludzi, była też od początku swego życia najbardziej poddana działaniu Ducha Świę- 


tego. W szczególny sposób zjednoczyła się z Nim w chwili 


Zwiastowania, kiedy 


powiedziawszy: „niech mi się stanie według słowa-Twego'*, wyraziła zgodę woli 
na wzięcie udziału w dziele Odkupienia, Duch Święty sprawił w Niej to, że poczęła 


w żywocie swoim Chrystusa. 


Wszystko, co Matka Boska czyniła, mówiła i myślała, było dokonane nie tylko 
Jej ludzkimi siłami, ale pod wpływem zamieszkującego w Niej Ducha Świętego, 


którego dary w pełni posiadała. 


Co uczyniła Maryja po owej rozmowie z Aniołem, który objawił jej udział, „jaki 
wziąć miała w tajemnicy Wcielenia? Oto słowa Ewangelisty Łukasza: 

„A powstawszy Maryja w onych dniach, poszła z pośpiechem na góry, do miasta 
ludzkiego. I weszła w dom Zacharjaszą i pozdrowiła Elżbietę“. 


Darem Ducha Świętego, który w poszczególnych wypadkach oświeca nasz ro- 
zum praktyczny i pobudza go do dobrych czynów, jest dar rady, f 


Tym darem oświecona i przepełniona miłością, Maryja biegnie do Elżbiety, żeby 
być przy niej, „gdyż miesiąc szósty był onej“ i potrzebowała pomocy. 


„Skoro usłyszała Elżbieta pozdrowienie Maryi 


skoczyło w żywocie jej dzie- 


ciątko i napełnione zostało Duchem świętym“. Duch święty będąc tak silnie obecny 
w Najśw. Pannie, w chwili wypowiedzenia przez Nią pozdrowienia, udziela się 
Fiżbiecie i Janowi, którego Elżbieta wkrótce urodzi. 


Trudno o większą i scislejszą łączność, niż ta, jaka istnieje między darami 
Ducha Św. a miłością. Wzajemnie się onę wzmacniają i są nierozdzielne. 
Dar rady porusza naszą miłość, Każe nam czynić dobrze, z miłości dc Boga 


i bliźnich. 


Niech nam będzie przykładem Maryja, służąca Elżbiecie, Maryja w Kanie Gali. 
iejskiej prosząca Syna o cud dla wesęlników, Matka Boska Bolesna, stojąca pod 
krzyżem i biorąca ludzkość w opiekę, Najświętsza Panna Radosna, śpiewająca 


w zachwycie nad wielkością dzieł Bożych: 


„Magnificat anima mea Dominum“, 


Dlatego chcąc rozwijać w sobie dar rady, musimy rosnąć w miłości do Boga 
i do ludzi. Trzeba raz wziąć poważnie słowa Chrystusa: „Po tym poznają, żeście 
uczniami moimi, jeśli miłość mieć będziecie jeden ku drugiemu“, 


NOTATKI... 


TAKŻE MIERNIK PATRIOTYZMU... 


TGIEŁKI WAWELSKIE“, wymyslo. 
ne kiedyś prZez kierownika odno. 
wienia Wawelu, prof. Szyszkę . Bohusza, 
stały się — swego czasu — nie tylko do- 
wcipnym źródłem przysporzenia fundu. 
szów na wielkie dzieło restauracji zamku 
królewskiego, alei miernikiem 
patrioty zm u poszczególnych klas 
społecznych, 
Zebrano tymi „cegiełkami* na Wawel 
poważną sumę. i 
Otóż — rzecz charakterystyczna — Na 
gros tej sumy złożyły się ofiary warstwy 
w Folsce najuboższej, t: j. inteligencji 
pracującej umysłowo, Ludzie niedojada- 
Jący, a racujący głową, tacy, jakich w 
dawnej Polsce za czasów świetności Wa- 
welu jeszcze nie był, objawili najwięcej 
zapału i ofiarności dla sprawy odnowienia 
budowli uosabiającej wielkość narodu. 


Niewiele natomiast przyczynili się do 
odbudowy zamku wawelskiego ci, którzy 
w antykamerach tego zamku  obławiali 
się kiedyś najwspanialszymi fortunami — 
nasza polską arystokracja rodowa... 

Polskie St. Germain okazało tyleż zain_ 
teresowania sprawą Wawelu, co.. Chiny! 

S.J. 


PÓLKA ZAWSZE WIERNA 


Poprzez stokrotne niebezpieczeństwa, 
poprzez ból i ciągły niepokój o najbliż- 
szych, tak często sponiewierana, ale nie- 
ugięta w woli. zwycięstwa, nieugięta w 
swych przekonaniach, przetrwała kobieta 
Polka, choć w bardzo przerzedzonych 
szeregach, lata wojenne. A jak głęboko 
pojmowała istotę swego cierpienia, świad_ 
czyć może „Droga Krzyżowa“, powstała i 
odmawiana na Pawiaku; jak bardzo wier- 
ną - była Kościołowi, zadokumentował 
zwrot warszawianek do Ojca Świętego w 
najcięższych dniach powstania, wyrażają- 
cy głęboką miłość dla ziemskiego za. 
stępcy i gotowość stanięcia na każdy Jego 
zew. 


Gdy Polska obecnie wkracza w nowy 
etap dziejowy, ciągle czujna kobieta 
Warszawy staje znowu gotowa do dal- 
szych wysiłków, do dalszej walki. Bo 
choć ucichły działa i krew się nie leje na 
polach bitew, a miasta w gruzy nie walą 
— walka wciąż trwa. Trwa walka w więk. 
szym nasileniu, niż kiedykolwiek w dzie- 
jach miało to miejsce, bo zbliża się chwila 
ostatecznego triumfu dobra nad złem i 
moce piekielne wytężyły wszystkie swe 
„siły sztańskie, by odwlec swą klęskę o- 


statnią. i 
« 


Kobieta Warszawy wzywa więc wszyst- 
kie Polki i te tu w Kraju i te rozproszo- 
ne po całym świecie, by razem z nią sta. 
nęły do nowych zapasów o Królestwo 
Boże na ziemi, 


Korzystając z przybycia do stolicy Pry- 
masa Polski, kobiety Warszawy groma. 
dzą się dnia 23 czerwca w kościele Matki 
Boskiej Zwycięskiej, aby powitać Arcy. 
pasterza i wyrazić swą wierność Kościo. 
łowi, gotowość do każdej pracy. 


Nie był to przypadek, "że uroczystość 
miała miejsce właśnie w kościele Matki 
Boskiej Zwycięskiej. Jak Maryja zwycię. 
żyła, idąc w bólu swym wiernie za Chry- 
stusem na Golgotę, by. razem z Nim za. 
triumfować w niebie, tak i Polka ufa, że 
osiągnie pełne zwycięstwo, dźwigając 
ciężki, przeolbrzymi krzyż, nałożony jej 
przez Chrystusa, 


Do Boga, do zwycięstwa Połka musi do- 
prowadzić cały swój naród, poczynając od 
tych stojących na świecznikach, aż po zu. * 
pełnych prostaczków. Doprowadzić może 
poprzez krucjatę modlitw i komunii świę. 
tej. Rozpoczynając więć tę krucjatę, ko- 
bietą Warszawy składa dar swemu Arcy- 
pasterzowi w postaci mszy świętych we 
wszystkich -kościołach parafialnych w 
pierwsze niedziele miesiąca przez rok ca. 
ły na uproszenie wierności narodu pol- 
skiego dla Stolicy Apostolskiej, 


Prymas odnajdzie wśród kobiet Warsza_ 
wy swe Marie i Weroniki, wiernie kro- 
czące z nim razem, gotowe do wszelkich 
posług.  Odmajdzie też niewiasty nauki, 
kultury i sztuki, które w dojrzałym zro- 
zumieniu, że praca ich nie jest celem sama 
w sobie, talenty swe oddają na. służbę 
Bożą. r 
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Zasady demokratyczne organizacji spółdzielczej 


Kto pracując z całych sił, przez 5 lat 
w Społem podązas okupacji niemieckiej, 
pokochał jak ja, ideały współdzie!cze, re- 
alizowane konsekwentnie i sprężyście w 
tym potężnym zespole ludzi dobrej wo- 
li — ten, zaskoczony jest szeregiem 
notatek i  sensacyjno - kryminalnych 
tytułów w całej prasie codziennej, do- 
tyczących spółdzielczości lub wypadków 
nadużyć ujawnionych na jej terenie. 
Tytuły wzmianek, będące odbiciem 
nastrojów i faktów z terenu — 
muszą wzburzyć tysiące spółdzielców, 
którzy cały wysiłek życia poświęcili or. 
ganizacji i wychowaniu odpowiedzial. 
nych obywateli, mających pieczę nad 
wspólnym dobrem. i 


Nie trzeba do zagadnienia, któremu 
poświęcony będzie ten cykl artykułów 
mięszać sprawy nadużyć, z których o- 


statnie w Częstochowie, opatrzone przez 


sprawozdawców ogromnymi nagłówka- 
mi, szczególnie boleśnie nas dotknęło. 
Nadużycia bywają wszędzie, Społem 


szczyciło się latami całymi słusznie kadrą 
ludzi więcej niż uczciwych, Palące zada- 
nia ostatniego roku gospodarcze i orga- 
nizacyjne pochłonęły siły i rozporządzal 
ny materiał ludzki nie pozwalając na do- 
stateczne szkolenie ideowe. Szczepienie 
ideału społecznego, którego reformator- 
stwo pociąga zawsze wzwyż, nie dopusz. 
cza zepchnięcia w dół i — wstecz, jest 
szczepieniem ochronnym niezastąpionym. 
Trzeba do niego jak najprędzej wrócić. 


Ale jest coś daleko ważniejszego i 
groźniejszego w profuzji notatek prasy 
na temat spółdzielczości. To trzeba wy- 
jaśnić, Kto kieruje sumą tych wieści 
dziwnie jednolitych w wywracaniu nagle 
jak domkiem z kart — zasadą spółdziel- 
czości wogóle a nawskroś precyzyjną za- 
sadę Społem, w szczególności. 


ł Czytamy prawie w ciągu jednego dnia 
w pismach: 


„Ministerstwo Obrony Narodowej wy- 
dało zlecenie, by każdy pułk lub bata- 
lion... posiadał spółdzielnię. „Handwojsk* 
* przekształcono na centralę zaopatrywa- 
nia spółdzielni wojskowych. Instytucja 
ta pozostaje własnością państwa, jest po- 
myślana jako nadbudowa gospodarcza 
spółdzielni wojskowych“, 


Spółdzielcom robi się wprost słabo od 
tej „gładkiej“ notatki dziennikarskiej, 
najeżonej sprzecznociami zasadniczymi w 
każdym zdaniu. 


Albo: „W zwiazku z okólnikiem Mini. 
sierstwa Oświaty w sprawie spółdzielni 
uczniowskich... ministerstwo: zaleca na 
terenie wszystkich szkół zorganizowanie 
spółdzielni uczniowskich. .*, 


Lub: „..Zamierzona likwidacja Cen. 
tralnej Kasy Spółek rolniczych w celu 
przejęcia tej agend, majątku i zobowią- 
zań przez B. G, Spółdzielczego”, 


Takim i tym podobnych wiadomości z 
terenu polityki spółdzielczej, jest mnó_ 
stwo. Zamierzenia te, zmiany mogą być 
planowe, nawet wybitne. Zupełnie tego 
nie kwestionuję, 


Poświadczyć to mogą rzesze działaczy 
od 40 lat w Polsce reprezentujący ideały 
roczdelskie. To trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, bo nie ma powodu i szans 
powodzenia robienie z dwuch spraw zu- 
pełnie sprzecznych nagle, jakoby jedną i 
to nad sprawę („nadbudowa“), 


Na to, by zrozumieć, gdzie się kończy 
wola gromady, wolna wola reformato- 
rów, a gdzie zaczyna władza państwa, 
które ma prawo rozkazywać i na to, by 
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dniach ukażą się 
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odróżnić czego się chce i dokąd się idzie, 
trzeba koniecznie poznać zasady organi- 
zacji spółdzielczej. 


Nie mam, po powstaniu, ani jednej 
broszury, ani jednego arkusza z prac gro- 
madzonych w bibliotece poświęconej 
działalności Społem. Spalił się też mój 
rękopis, 900 stron, gotów do druku, pra_ 
ca zamówiona przez prezesa M, Rapac. 
kiego pod tytułem „Społem podczas oku- 
pacji“. Praca ta nie mająca nic wspólne- 
go z mym zawodem literackim, była dla 
mnie największym wysiłkiem w życiu — 
złożonym w hołdzie ideałom społecznym. 


Straciwszy wszystkie dokumenty, pi- 
sać mogę tylko z pamięci. Jest to zawod 
ne i dlatego nie zdołam wiązać łańcucha 
faktów imponujących, dotyczących i 
cnót obywatelskich, których opisy groma. 
dziłam. Mogę natomiast łatwą iść za bie- 
giem logicznego rozumowania, jakie olś. 
niło mnie we wczesnej młodości, gdym 
się zetknęła z Mielczarskim i Wojcie- 
chowskim, twórcami naszego Społem. 
Więc przede wszystkim podkreślić należy 
z największym naciskiem cechę zasadni. 
czą ideału spółdzielczego: dobrowołność, 
pamiętajmy, że prawo własności jest pod 
stawą wolności osobistej, Spółdzielca, 
mając na widoku poprawę bytu gromady 
niejako mnoży tę własność bez zachwia- 
nia poczucia wolności osobistej, bo czyni 
to z wolnej woli, bez nakazu, bez przy- 
musu, bez przemocy. Szczególnie jaskra- 
wo uwydatnia się to jako mnożenie swe. 
go dobra wlaśnie w Społem, bo będąc 
stowarzyszeniem spółdzielczym czyni, 
głównie z chłopów na terenie wsi, klasy- 
cznych producentów i zarazem konsumen 
tów w jednej osobie. x 


W dobrowolności tkwi sedno dynamiki 
gromadzkiej i czyste źródło natchnień, 
ambicji i ofiar. Dlatego, że tak jest, mógł 
rozwijać się ten silny ruch społeczny. 


Poświęćmy parę chwil bacznej agi 
zasadom, przy których osiągnięto ogrom- 
ne rezultaty wychowawcze, przewyższa- 
jące znacznie korzyści ekonomiczne, 
bezsporne. 


Pozornie nie ma wielkiej różnicy po- 
między handlem prywatnym a spółdziel- 
czym. I lubią to złośliwie powtarzać ch 
którym obce są zasady roczdelskie. Sto. 
warzyszenie spożywcze nie wiele Się na 
oko różni od sklepu prywatnego, stowa. 
rzyszenie kredytowe — od banku. Naj. 
bardziej stosunkowo uderza różnica mię- 
dzy stowarzyszeniem wytwórczym a fa. 
bryką prywatną. I nie raz bywają stowa. 
rzyszenia, które choć noszą miano współ. 
dzielczych, nie są w gruncie rzeczy ni- 
czym innym tak ordynarnymi handelka- 


mi drobną różnicą formalną. Czasem się 
też przytrafia — szczególniej teraz, że 
przedsiębiorczy handlowiec wyzyskuje 


dobrą konlunkturę (przy poparciu spół. 
dzielczości mzez państwo) i dobrą wolę 
szerszego grona po to, aby samemu na 
nich zrobić interes, 


Jest to szazególnie dotkliwa i bijąca w 


oczy forma dyskredytowania  spółdziel. 
czości w opinii publicznej. 
Spółdzielczą imstytucją jest wyłącznie 


taka, która z jednej strony istnieje tylko 
dla dobra publicznego, w której czynnie 
zainteresowany jest ogó! członków, w 
której pracach ten ogół bierze świadomy 
udział, a która z drugiej strony tak jest 
zerganizowana, żeby powoli przekształcić 
zakorzenione błędne, niesprawiedliwe u- 
rządzenia we współczesnymi ustroju eko- 
nomicznym. Żeby wytworzyć sprawie- 
dliwszy podział dochodów, płynących z 
pracy ckonomicznej, wykluczyć wysokie 
zyski z pasorzytnictwem etc. 


żeby więc instytucja miała prawo no- 
sić miano spółdzielczej potrzeba przede 
wszystkim, aby organizacja jej opierała 
się na zasadach demokratycznych. A po- 
wtóre, aby jej działalność ekonomiczna 
miała ra widoku pewne ideały społeczne, 
których urzeczywistnienie ma charakter 
reformy ustroju ekonomicznego. 


Demskratyzm występuje w imieniu 
praw człowieka przeciwko przywilejom. 
Walczyć więc też musi z przywilejami 
kapitału. W organizacji zasada ta wyra- 


ża się w niezależności praw członków od 
wysokości udziałów pieniężnych, jakie 
w niej posiadają. 

Decyduje tu prawo człowieka, jego po- 
ziomu, wartość, odpowiedzialność, opinia 
gromady o nim a nie — prawo kapitału. 
Tym instytucje spółdzielcze zasadniczo 
różnią się od kapitalistycznych, 

W towarzystwie akcyjnym, członek ko- 
rzysta z praw jako właściciel kapitału. a 
więc, ma tym większe prawa im więcej 
włożył kapitału. Na zebraniach ogólnych 
głosują akcjonariusze jako przedstawi. 
ciele akcji, to jest pewnej ilości kapitału 
Kto ma więcej akcji — ma więcej gło- 
sów. W spółdzielni każdy członek ma je- 
den głos niezależnie od tego, ile udzia. 
łów posiada. Tak samo prawo rewizji 
ksiąg rachunkowych, kontroli ma tu pe- 
wna ilość członków niezależnie od tego, 
czy posiada dużo czy mało kapitału. 

Przeprowadzenie tej zasady przede 
wszystkim zapewnia wpływ większości 
członków na bieg spraw instytucji. Tam, 
gdzie rządzi kapitał, zdobyć może prze- 
możny wpływ na instytucję jedem czło- 
wiek lub garść ludzi. Tu, na straży imte- 
resu publicznego stoi czujny szeroki ogół. 

Następnie tam, kierunek Spraw z przy- 
rodzenia należy do człowieka bogatego, 
który zaangażował więcej kapitału W 
stowarzyszeniu spółdzielczym o stanowi- 
ska kierownicze ubiegać się może każdy 
i zdobędzie je najprawdopodobniej ten, 
kto będzie najzdolniejszy, skoro nikt nie 
jest uprzywilejowanym, każdy ma równe 
szanse. 

W następnych rozdziałach pomówimy 
o innych sprawach konsekwentnie wyni. 
kających z przytoczonej zasady współ. 
dzielczej. 

Na zakończenie tego pierwszego omó. 
wienia, które jest z natury rzeczy ciężkie, 
oschłe, bo dotyczy spraw nie błyskotli- 
wych choć dla nas spółdzielców w każ- 
dym szczególe ważnych i drogich, chcę 
nareszcie poruszyć czytelnika pewnym 
osobistym wspomnieniem. 

Był świetlisty i pełen słońca kwiecień 
1944 r. W wielkiej sali Społem na Graży. 
ny 13- obchodziliśmy doroczne święto 
Wielkanocy, Ja, w te uroczystości, lubi- 
łam stojąc w tłumie pracowników, przy. 
glądać się naszym kierownikom, słucha. 
jąc bacznie ich przemówień, które wy. 
głaszali z podium. Twarze to są paszpor. 
ty — mówią tak wiele! Zwięzłe rysy i 
finezyjny uśmiech prezesa Rapackiego, 
szlachetnie sklepione czoło Dyr. Dippla, 
ruch jego ręki pełen delikatności — za_ 


'wsze na chwilę przykuwały mój wzrok, 


Nagle, prezes Rapacki wyszukał. mnie 
Przed rozpoczęciem programu i zaprosił 
ną podium, wskazując miejsce obok sie- 
bie i Dyr, Jasińskiego. Uczynił to pierw. 
Szy raz od 5 lat. Mnie zaś, na ten odruch 
kurtuazji, błyskawicznie przeszło przez 
myśl: i 

— „Pierwszy i — ostatni raz...“ 

Dni rosły, światło migotało jaskrawo 
na tej ładnej sali. ja widziałam przed 
sobą ciemność i zagładę. „Co to — mó. 
wiłam sobie — widzę tylko śmierć“, 

Dwuch kochanych społowskich wielko- 
ludów mialam teraz na oczach w wypeł. 
nionej sali, Popularny „ojciec“ Dominko 
o twarzy zakonnika z Zakonu Św. 
ciszka pełnego też, zaiste, 
skiej słodyczy natury 
z którym łączyła mnie 
jaźń, 

Właśnie Marjusz Maszyński mówił 
nam swym mądrym, wszystko pojmują9 
cym głosem „Wschód słońca“ ZaPana Ta" 
deusza. Przepyszny to był artysta. Wscho 
dziło słońce na sali wraz z każdym sło_ 
wem i te słowa nie były same, działo się 
adrazi coś więcej od słów... 

Maszyński, nawskroś polski, nawskroś 
warszawski, przedstawiciel wielkiej kul. 
ury, 

A ja pomimo zachwytu nad miarą te- 
go poety’ z najprawdziwszego zdarzenia 
— powiarzałam sobie z ostrym uciskiem 
serca: „słatńi raz“, 


Fran. 
franciszkań_ 
i Namiecińskiego, 

szczególna przy. 


I ten nasz najmilszy Maszyński został 
zamordowany wśród tortur nieludzkich 
podczas powstania przez ukraińców. W 
trzy miesiące niecałe po tym „Wschodzie 
słońca”, w który wierzył On i my wszy- 
scy z Nim na sali... 


Tak samo w męczarniach zginął Na. 


Nieznani poeci XX wieku 


Wezwanie 


Chodżcie synowie moi, chodźcie wszyscy. 
z chaty— 

Błogosławieńsiweni Pańskim rozkwitły 
dziś niwy... 
Ziemia się przycdziała w dar plonu bogaty, 
Niechaj nikt w żmudnej pracy nie będzie 
leniwy. 


Chodź i ty, mój najmłodszy synu 
ukochany, 

Pilniem strzegł twojej myśli, serca 
i sumienia... 

Błogosławieństwem Pańskiem dziś 
rozkwitły łamy, 

Dzień marzeń nieuchwytnych w dzień 

czynów się zmienia, 


Chodź i ty, o przedwcześnie oślepłej 
źrenicy, 
Nad którego kolebką już stała niedola — 
Błogosławieńistwem Pańskiem dziś 
i rozkwitły pola, 
Spełnia się czas odwiecznej kwitnień 
Tajemnicy. 


Chodźcie, synowie moi. chodźcie wszyscy 


z chaty — 
Żyzny przyniósł urodzeaj nasz siew 
sprawiedliwy... 
Chodźcie kosić kłos źrały i stworzone 
kwiaty: 


Błogosławieństwem FHańslkiem dziś 
rozkwitły niwy. 


Bohdan Breszel 


Autor zupełnie nieznany i nie notowa- 
ny w historiach literatury, Poeta auten- 
tyczmy, dojrzały w wyrazie, talent nie- 
przeciętny. O losach jego życia nie nie 
wiadomo. Ogłaszał nieliczne wiersze w 
czasopismach w dobie Młodej Polski, w 
początkach bież. wieku. Zbioru żadnego 
nie wydał. Godzien odszukania i przypom 
nienia. Zwrócił nam na niego uwagę A. 
dam Szczerkowski. Antologia K. Króliń- 
skiego, 1908, zawiera dwa jego utwory 
(z niej pochodzi wyżej zamieszczony). 
Kto odsłoni jego tajemnicę? (p. g.). 
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mieciński, na którego oczach zamordowa- 
li ukraińcy żonę i dzieci, 

Prezes M. Rapacki znalazł śmierć stra_ 
szną w walącym się od bomby domu. Nie 
wiemy czy padł nagle, czy męka była 
długa. Wiemy, że był podczas powstania 


nieustraszony jak żołnierz, narażał się 
nieustannie na śmierć, zabiegając od 


pierwszej chwili o organizację pomocy 
w warunkach rozpaczliwych. 


Tak samo Dyrektor Dippel, cały sku- 
piony na doraźnych zadaniach ratowania 
ludzi. Truchleć musiał o los jedynego 
dziecka, które pełniło służbę sanitariusz. 
ki patrolowej wśród bojów ulicznych. 
"Ale nikt nie usłyszał od niego słowa 
skargi. Gdy go proszono, by zmienił 
mieszkanie, groźnie atakowane przez 
niemców, nie chciał słuchać o tym, pra- 
cował z pogardą śmierci. 


A.gdy przyszła straszliwa godzina w 
ostatnią niedzielę powstania i zabił Go 
druzgoczący cios od bomby, to ręka, któ- 
rą oparł o ramę okna, może szukając ra. 
tunku, została — nietknięta. 

Błyszczała na niej obrączka, znak trwa 
lości uczuć, 

Coś z wierności wyznawanym ideałom 
przekazywał ruchem ręki przedziwnie 
niezmienionej w godzinę nagłego zgonu, 
Stanisław Dippel. 

Tradycyjna to postawa po śmierci — 
ludzi kochających Ideały. 


Izabella Lutosławska-Wolikowska 
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POLSKA NORYMBERGA 

REISER jest winien. Nie ma są. 

du, który by mógł wydać wyrok 
uniewinniający. A gdyby nawet 
taki sąd się znalazł, nie było by Polaka, 
który by we własnym najgłębszym prze, 
konaniu i zgodnie z własnym sumieniem 
nie wydał wyroku potępiającego. 


Dziwi nas wszystkich a nawet niepokoi 
długotrwałość procesu w Norymberdze, 
Na tym samym miejscu tydzień temu pi- 
saliśmy, że proces Greisera w Poznaniu 
powinien być przykładowo krótkotrwały. 
Stwierdzamy, że omyjliliśmy się sądząc, iż 
szybkie przebrnięcie przez procedurę sądo. 


wą może być jakimś osiągnięciem. Omy- 


liiiśmy się, bo Norymberga była dotąd 
zbyt odległa. Z chwiłą gdy przybliżyła 
się, gdy w Poznaniu możemy obserwować 
sposób myślenia zbrodniarzy hitlerow- 
skich wiemy, że 


NIE WYSTARCZY SKAZAĆ I NIE WY- 
STARCZY POWIESIĆ, ALE TRZEBA 
UDOWODNIĆ WINĘ, 


Trudności pocesu norymberskiego, pro- 
cesu w Poznaniu i tych następnych w 
Krakowie i Warszawie polegają przede 
wszystkim na odkłamaniu zbrodniarzy. 
Paragrafy kodeksu karnego, tak jasne 
i niedwuznaczne dla zwykłych przestęp_ 
ców — stają się jednym z elementów obro- 
ny dla zbrodniarzy typu Greisera, którzy 
powoływać się mogą na brak odnośnych 
paragrafów prawa międzynarodowego, 
Prawo międzynarodowe . gwałcili sami, 
porełniali setki tysięcy zbrodni — ale jak_ 
by w imię prawa nadrzędnego, którym 
dia każdego z nich był swoiście pojęty 
i swoiście usprawiedliwiony kult własnej 
rasy i własnego narodu. 


Stąd zakłamanie tak straszne, że typo- 
wa Niemiecka buta nie opuszcza zbrodnia. 
rzy na sali sądowej, że nawet widok szu- 
bienicy nie pozwala im zapomnieć o ja. 
kiejś, znów swoiście pojętej, misji służe- 
nia swemu narodowi. 


Odkłamać zbrodniarzy — oto cel. Prze. 
konać ich o winie, ugiąć karki, rzucić na 
kolana, wywołać jęk strachu — oto naj- 
trudniejsze zadanie procesów tego typu. 


Nie dziwimy się więcej, że zbrodniarzom 
norymiberskim wyświetlano na sali sądo. 
wej filmy, ilustrujące skutki ich rządze- 
nia. Nie dziwimy się więcej, że z naj_ 
większym trudem sprowadzono tysiące 
ofiar ich systemu rządzenia, aby stwier- 
dzeniami swoimi przełamali zakłamanie 
zbrodniarzy. 


Greiser mówi: — Winni Hitler i Him- 
miler. Mówi o tym spokojnie i zdaje mu 
się, że właśnie takim stwierdzeniem 
„obrony nie wydaje na siebie wyroku. 


Właśnie dlatego, że winni Hitler i Him- 
mler — winien jest Greiser. Jego namiest- 
nikowska „złota klatka*, jego samochód 
i wagon salonowy (z których, podług słów 
Greisera, nic się nie widzi i jest się jakby 
między niebem i ziemią) to prezenty Hi. 
tlera i Himlera, przyjęte świadomie i do- 
browolnie, 


Greiser, jak i wszyscy inni, wierzył w 
zwycięstwo. Służył zwycięzcem i sam 
chciał być zwycięzcą. W jednej ze swych 
„mów obrończych' powiedział, że nie prze- 
konują go wywody znawcy prawa między- 
narodowego prof, Erlicha, czy według pra- 
wa iacżna pociągnąć do odpowiedzialności 
obywatela państwa atakującego, jeśli to 
państwo wojne wygra. 


I tu jest klucz do zakłamania zbrodnia. 
rza. Nie ma „dwóch dusz“ Greisera — jest 
tylko jedna dusza w dwóch wydaniach: 
zwycięzcy i zwyciężonego, 


Pokonaniem pychy zbrodniarzy nie bę- 
dzie korowód świadków i poxrzywdzo. 
nych. Może być tylko załamanie ich wia- 
ry w możiiwość jakiegoś niemieckiego 


zwycięstwa. Tylko wtedy pozostanie im 
jedną dusza — dusza zwyciężonego. 
i dopiero wówczas jedna opowieść 


dziecka o gehennie wywożonych dzieci 
wystarczy calkowicie, aby skazujący wy- 
rok sadu został przez Greisera przyjęty 
słowem: — spawiedłiwie 


DZZYĘSAM 


Poznań, 25 czerwiec 


Froces Artura Greisera, który właśnie 
toczy się w głównej auli Uniwersytetu 
Wrocławskiego, jest niewątpliwie dla Pol 
ski wydarzeniem niezwykłym. Wydarze- 
niem, które przejdzie do historii naszego 
narodu i wespół z szeregiem następnych 
rozpraw tego rodzaju, zajmie w niej 
miejsce poczesne, tuż obok wydarzeń tej 
wagi, co Psie Pole, Grunwald, Hołd Pru- 
ski, Traktat welawsko-bydgoski i akty 
poszczególnych rozbiorów. 

Doniosłość tego procesu 
dwuch względów. 

Jeden — to wzgląd historyczno-polity- 
czny. Pierwszy to raz bowiem w całej hi- 
storii narodów polskiego i niemieckiego, 
przed polskim sądem odpowiada niemie- 
cki mąż stanu. I to odpowiada nie tylko 
za gigantyczne zbrodnie pospolite 
zbrodnie jakiegoś monstruałnego morder- 
stwa, ale przede wszystkim (co z nacis- 
kiem podkreśla prokuratura) za czyn po- 
lityczny, a mianowicie przyczynienie się 
do pogwałcenia międzynarodowego sta- 
łu. Gdańska oraz współudział w wojnie 
agresywnej Niemiec przeciw Polsce. Woj- 
nie wywołanej wbrew prawu międzyna- 
rodowemu, gdyż Polska i Niemcy zwią- 
zana były dziesięcioletnim paktem o nie- 
agresji, zaś konstrukcja klauzul paktu 
była tego rodzaju, iż nie przewidywała 
możności zerwania go nawet w wypadku 
zmiany okoliczności zewnętrznych, poli. 
tycznych, jakię towarzyszyły jego zawie- 
raniu. Za tego rodzaju przestępstwa je- 
szcze nigdy żaden Niemiec przed sądem 
polskim nie odpowiadał. Tak zresztą, jak 
w ogółe dzieje świata nie znały, aż po 
dzień Norymbergi, odpowiedzialności 
głów państwa za akty o typie politycz- 
nym. 

Procesy, których serię właśnie rozpo- 
czął proces Greisera, mogą mieć tak do- 
niosłą historyczną rolę, iż konsekwencji 
ich na rozwój wzajerhnych stosunków 
między tymi dwoma narodami — niespo- 
sób nawet przewidzieć. 


wypływa z 


Doniosłość jednak i tego procesu, i — 
rzecz oczywiśta wszystkich procesów tak 
zwanych „norymberskich“ — polega je- 
dnak na czymś ważniejszym, niż historia 
i polityka dwuch narodów, 


O YO] 


Początki wznowionej po wojnie dzia- 
łalności Teatru Śląskiego im, St. Wys- 
piańskiego w Katowicach, to krótki, bo 
zaledwie od 2.IV. do końca sierpnia 1945 
roku twwający sezon pod dyrekcją Wilia- 
ma Horzycy i Karola Adwentowicza. 
Trudno mi, znającemu zaledwie dwie o- 
statnie pozycje repertuaru tego sezonu, 
silić się na jakakolwiek syntezę. Uczynił 
to już zresztą uprzednio, trafnie (sądzę) 
dr. August Grodzicki w 21gim numerze 
„Twórczości“ („Na Śląsku już coś kielku- 
je“), która, jak na pismo poważne przy- 
stało, większą winna zwrócić uwagę na 
korektę (Bronisław a nie Wł. Dąbrowski; 
„Lompa“ — Gołby, a nie Lonys). 


Dlatego też, z kronikarskich upodobań 
jedynie, poprzesianę na pnzypommnieniu 
repertuaru tego sezonu: Fredro — „Zem- 
sta”, Zapolska — „Moralność pani Dul. 
skiej“, Wiliams — „Zieleni się zboże”, 
Gołba — „Lompa“, Hemar — „Jaś u raju 
bram“ i pożegnalna rewia: „Rozstanie na 
wesoło". 


Po tym rozstaniu, opuścili Katowice 
obaj dyrektorzy i zespół, Do stolicy Ślą- 
ska zjechał poprzedzony szeroką famą 
Iwowsikich sukcesów Teatr Polski ze Liwo 
wa pod dyr. Br. Dąbrowskiego. Jako pa- 
miatka po ubiegłym sezonie, zostało kil- 
ka tylko osób, między innymi para ulu- 
bieńców publiczności: Zofia Więcławów- 
na i Tadeusz Kondrat, 


Za kulisami zawrzało życiem .Gorączka 
przygotowań. 6 październik 1945.. Ale 
przed szóstym dniem miesiąca zazwyczaj 
jest pierwszy. Właśnie l-go X.45. na B-ej 
z rzędu „Środzie Instytutu“ dyr. Dąbrow 
ski wygłosił mowę tronową, w której za. 
poznał słuchaczy z zamierzeniami swymi 
na przyszłość. 

Było to bardzo krzepiace i budujące. 
Zawsze dobrze jest wiedzieć, czego się 
mamy spodziewać. Obiecano.nem bądź co 
bądź piękny repertuar, wspomniano coś o 
masach i wiele, wiele innych równie mi. 
łych. jak ciekawych rzeczy, 

Czyń... 

Nie. na to pytanie jeszcze gaæweześnie. 
Po pierwszym października kmlej nie na 
drugą pałewę maja mastęrnego reku 
Przez osiem mioriogv trudno przeskoczyć 
nadam jednego rozbiegu. 

6.X.45. inaugsuracia sezrmu 45/46. W 
wielkiej ciszy oczekiwania w góre wznosi 
sie kurtyna. a ze sceny pedala pierw/eze 
słowa: T 

„Cóż tam. panie. w polityce? 
Chinovki trzymaia sie momo?!“ 

W poris z Inholalkim (1044) are 
ktalslem Farela“ (Tsatr Wojska Rol- 
skiego), okazja do cklasków dla katowic- 


sem 


JUTRO 


Kazimierz Kożźniewski 


Chodzi o to, iż w tych czasach, czasąch 
tak przełomowych dla świata na odcinku 
naukowym, gospodarczym i społecznym 
-- sprawiedliwość przechodzi zmiany, 
które nader dokładnie określają moralne 
zarysy nowej rzeczywistości światowej. 

Do tej pory naród i jego czynqik wyko. 
nawczy państwo były najwyższymi źró- 
dłami prawa publicznego, a więc i mo- 
ralności spolecznej, Wobec istnienia za- 
sady, iż przestępstwem podlegającym ka- 
rae jest tylko taka zbrodnia, która okre- 
ślona została w obowiązującym kodeksie 
karnym, a kodeksy karne układane były 
przez każde państwo oddzielnie dla sie- 
bie — (abstrahując tutaj od wzajemnych 
podobieństw, wpływów i analogii między 
kodsksami, jako rezultat już to jednako- 
wych wydarzeń historyczno.politycznych, 
już to jedifolitego podłoża kulturowego) 
— więc istniały tylko przestępstwa skie- 
rowame przeciw własnemu państwu, czy 
dawniej własnemu monarsze. Było to o, 
we „crimen laesae maiestatis“, 

Zasady te całkowicie zgodne były z za- 
sadą suwerenności państwowej, gdyż 
państwo i tylko państwo było tutaj naj- 
wyższym czynnikiem prawodawczym. W 
tym czasie też przyjęto zasadę, że urzęd- 
nik czy wojskowy wykomywujący rozka- 
zy swych przełożonych, nawet gdy sprze- 
czne są ome z jakiemiś przepisami mię. 
dzynarodowymi, nie podlega karze, gdyż 
działał w dobrej wierze, działał na mocy 
swojej przysięgi wojskowej czy urzędni- 
czej, Ukarany winien być jego szef — 
ten jednak jako głowa państwa, według 
dotychczas obowiązujących zasad, był nie 
karalny. Reguła, iż rozkaz gwarantuje 
bezkarność, działała nawet nie tylko na 
zewnątrz poszczególnych państw, ale i 
na wewnątrz, gdzie wiele przestępstw u- 
rzędnika kryła jego władza. 

Tymczasem w mowie inaugurującej 
proces Greisera prokurator Sawicki po- 
stawił tezę, iż obecnie obok „crimen lae- 
sae maiestatis“ pojawiły się nowe ga- 
tunki przestępstw, nazywając je ogólnie 


kich wykonawców, Po premierze, przez 
kilka dni szum: aktualne, czy nieaktual- 
me? Może tak, może nie, ale wykcmanie 
niemal dobre, Na wszelkie dyskusje cza- 
su niewiele. Zaledwie 11 dni. Już 17.go 
bowiem nowa premiera. Montgommery— 
„Cały dzień bez kłamstwa', Publiczność 
bawi się dobrze, recenzenci nieco „Sty. 
maszą', a czas płynie. 7.XI. Korniiczuk— 
„Misja Mr. Perkinsa do kraju bolszewi- 
Rów“, Sztuka po 10 przedstawieniach w 
Katowicach i 9 na prowincji schodzi z a- 
fisza (słusznie bo słaba, mimo pozorów 
mało aktualna) na korzyść Maeterlincka: 
„Burmistrz $tylmondu". Wobec 50 przed. 
stawień (łącznie z wyjazdowymi) ramoty 
Montgommery'ego, 25 wieczorów wypeł- 
nionych „Burmistrzem“ — to może i ma- 
ło. Taka już publigzność Śląska, Jeden 
z recemzentów katowickich pisze, iż akcja 
rozgrywa się we Francji. 

15.XH. Zapolska: „Ich czworo”. Reali- 
zacja w dużym stylu. 29.XII. „Moja sio- 
stra i ja — Hemar-Benatzky (chyba od- 
wrotnie?). Nie ważne: karnawał, 

17.1.46, Fauchois — „Ostrożnie, świeżo 
malowane*. Tekst tuzinkowy — wyko- 
nanie dobre, 6.II. Prapremiera sztuk Jana 


Zakończono w 25 (48) numerze „Ku. 
żnicy“ z dn. 1 lipca dyskusję w sprawach 
młodzieży, Dyskusję ciekawą i najbar. 
dziej pożyteczną, zupełnie niezależnie 
od końcowych wniosków, jakie organiza- 
torzy dyskusji zechcieli, lub jeszcze ze. 
chcą formować. Żółkiewskiego „O młod- 
szym bracie — pamflet". (Nr. 9 „Kuźni. 
cy') dyskusję otworzył — Żółkiewskiego 
„Głos w dyskusji o młodzieży“ dyskusję 
zakończył. 

Cala dyskusja miała postawione z góry 
założenia i jak można się było z jej prze- 
biegu zorientować, jednemu służyła wnio 
skowi. Precyzuje go Żółkiewski zupełnie 
wyraźnie: „kReasumpcja dotychczas wy. 
powiedzianych sądów pozwala stwierdzić, 
że sytuacja naszej młodzieży wymaga 
planowej ofensywy ideologicznej“. I jak 
z dalszej treści wypowiedzi Żółkiewskiego 
wynika, ofensywa ideologiczna musi mieć 
ściśle określony kierunek, w którym nie 
byłoby miejsca na apolityczność, na jaki. 
kołwiek eklektyzm, na „rzekomy obiek. 
tywizm“. 

„Musimy nauczyć młodzież naszą wy. 
bierać model przyszłej kultury. Nie da 


(U Sprorwiec 
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(Na marginesie 
„crimen aesae humanitatis“ — abrod- 
niami obrażającymi ludzkość. 

Nie rząd, nie monarchię, nie państwa 
— ale ludzkość całą. Jest to stwierdze- 
nie, które ma w sobie brzemienny ciężar 
aktu rewołucyjmego. 

Cóż to sa za zbrodnie, które zwracają 
się nie tylko (lub też wcale nie) przeciw 
państwu, lecz przeciw całej ludzkości? 

Do nich w pierwszym rzędzie zalicza 
się nowa zupełnie zbrodnia, której do- 
tychczasowe kodeksy nie określały jako 
przestępstwo, gdyż poprostu ludzie nie 
znali tego rodzaju przestępstwa, nie wy- 
obrażali sobie, iż może ono zaistnieć — 
a mianowicie: zbrodnia ludobójstwa. O- 
kazało się, że można zamordować cały 
naród, lub że można mieć intencję za- 
mordowania całego narodu lub też paru 
narodów. Co dzisiaj, po doświadczeniach 
drugiej wojny światowej wydaje się nam 
możliwe i zupełnie realne, to przed nią, 
w czasach gdy układano kodeksy obowią- 
zujące po dziś dzień, było wważane, jeśli 
nawet w ogóle brano je pod uwagę, za 
majak chorej wyobraźni. Majaki okazały 
się faktami, wobec których należy zasta- 
nowić się, czy zrealizowane częściowo pró 
by wymordowania całego narodu należy 
uznać za podniesione do wielokrotnej po- 
tęgi zabójstwo jednego człowieka, czy też 
będziemy mieli do czymienia z jakimś 
zupełnie nowym gatunkiem zbrodni? 
Odpowiedź na to pytanie według intencji 
prokuratury polskiej ma dać trybunał w 
Auli Uniwersytetu Poznańskiego. 

W dalszym ciągu do tych „crimen lae- 
sae humanitatis“ należy zaliczyć prze- 
stępstwa tego rodzaju, jak bezprawne i 
jednostronne zerwanie umowy między- 
narodowej połączone do tego z agresją 
wojenną, Wysiedlania i przesiedlania lu- 
dności jakiegoś terytorium nie na mocy 
dwustronnej, lecz tylko jednostronnej 
decyzji silniejszej ze stron zainteresowa- 
nych. Kulturalne i gospodarcze dewasto- 
wanie podbitego narodu, mające na celu 
zniszczenie go zupełne, przez doprowa- 


Melpomena 


Brzozy: „Stary dzwon“. Recenzenci ścis- 
kają dłonie autorowi, a po cichu między 
sobą: słabe, kolego! prawda, jakie słabe? 
Nie mają racji hipokryci. „Stary dzwon“ 
nie jest objawieniem, ale po poprawkach, 
może być dobrą pozycją repertuarową. 

W dwa tygodnie później bajka (podob- 
no „disney'owska*) Krzemińskiego „Jak 
w bajce“. Następuje dłuższa przerwa. 
Więcej niż miesiąc. Publiczność jednak 
czeka cierpliwie, Wiemy na co. Szekspir. 
Szekspir wraca do Polski przez Katowice 
— tak jakoś powiedział gość z samego 
Krakowa. 

6-go lutego „Wieczór Trzech Króli“. 
Burza oklasków. (Słusznie!). Wywoły_ 
wanie dyr. Dąbrowskiego. (Słusznie!). 
Pobożne westchnienia: no, wreszcie ma- 
my teatr! Dwa tygodnie tym się żyje. 
Trzy. Cztery. Lekkie zdenerwowanie. 
Jako knebel dla malkontentów: wkrótce 
otwarcie nowego teatru. Pięć tygodni... 
sześć.. Po dwu miesiacach oczekiwania... 
przeróbka Arme 2 i Marchanda „Kra- 


się tego uczynić bez związku szkoły z 
życiem społecznym i jego żywą proble- 
matyką, Nie można więc izolować mło- 
dzieży, przeciwnie, trzeba jej dać nowy 


„pogląd na świat. Pogląd na świat, wyro- 


sły z potrzeb naszego kraju i czasu. Po- 
gląd na świat wyznaczony przez tradycję 
przodujących dziś ruchów ludowych“. 


To określenie Żółkiewskiego jest nie. 
dwuznaczne. I nie zasłoni go nic. Nawet 
artykuł Kazimierza Kożźniewskiego, za- 
mieszczony w tym samym numerze „Ku- 
źnicy”*, Zamieszczenie tego artykułu mo- 
że stwarzać pozory eklektyzmu, względ. 
nie pozory obiektywnego i wielkoduszne- 
go dopuszczenia do głosu dyskutanta z 
zewnątrz. Pozory — piszę to świadomie 
i podkreślam. W reasumpcji Żólkiewskie- 
go i w postawionych przez niego wnios- 
kach nie uwzględniono pozytywnie ani 
jednej tezy Koźniewskiego, nie przyjęto 
nawet do wiadomości w sensie dyskusyj. 
nym p."emów prze” niego zarysowa- 
nych. 
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DZT SII 


uniwersalnej 


"procesu Greisera) 


dzenie do stanu pewnej specyficznej for- 
my „narodowego marazmu w którym 
występuje zjawisko samobójstwa naro- 
dowego, objawiającego się już to przez 
gwałtowny, systematyczny i konsekwent. 
ny spadek urodzin czy też przez wynaro- 
dowienie się. 

O te wszystkie zbrodnie prokuratura 
polska oskarża Trzecią Rzeszę, jej orga- 
nizację kierowniczą NSDAP, w osobie 
jednego z realizatorów tych przestępstw 
— Artura Greisera. 

Wszystkie te zbrodnie — nie są zbrod- 
niami przeciw prawu obowiązującemu w 
Trzeciej Rzeszy, Ba! przeciw jakiemu- 
kolwiek prawu obowiązującemu dziś w 
jakimkolwiek państwie globu. Dziś jesz- 
cze są to zbrodnie nie objęte żadnym ko- 
deksem karnym (prawo międzynarodo. 
we nie ma swego kodeksu karnego!) 
ale równoczenie jest powszechnym prze- 
świadczeniem, iż uczynki tego rodzaju 
stoja w rażącej sprzeczności z elemen. 
tarnym poczuciem jakiejś wszechludzkiej 
sprawiedliwości. Właśnie nie narodowej 
— nie nacjonalistycznej, ale wszechludz- 
kiej, ale nad-narodowej. Będą to właśnie 
owe „obrazy ludzkości“ całej. 

W razie przyjęcia tej reguły „qgimen 
laesae humanitatis“ — to konsekwentnie 
pojawia się nowa zasada prawna : rozkaz 
nie stwarza bezkarności. Urzędnik czy 
wojskowy nie może więc zasłaniać się 
przyzwoleniem czy nakazem swego prze- 
łożonego. i 

W tej: chwili, póki jeszcze, jak zwykle 
w czasach przemian rewolucyjnych, lite- 
ra prawa nie nadążyła za zmianami i e- 
wolucją ducha prawa zasady wyżej 
wyszczególnione stwarzają jeszcze możli. 
wości dużych nadużyć. To właśnie jest 
główną przyczyną oporów, jakie stawia. 
ją w tym względzie jednostki, a nawet 
pewne koła, z pośród społeczeństwa star- 
szego, obdarzone wysokim poczuciem 
sprawiedliwości, ale równocześnie zbyt 
już zrutynizowane i konserwatywne, by 
zrozumieć rodzące się konieczności. 


na Śląsku 


wiec w zamku! i słowa dołączone do pro- 
gramu: „Wielka kampania właściwego 
sezonu jest już właściwie poza nami“... 
Czujemy się trochę nieswojo. A gdzież 
zapowiedziane osiem miesięcy temu „Dzia 
dy“, Molier, „Lato w Nohant'?.., Smutno. 
Pierwszy rozpęd teatru — to wznowie- 
nie sztuk wystawianych uprzednio we 
Lwowie, Na zarzuty prasy odpowiedź: a 
cóż to szkodzi? a Adwemtowicz nie wy- 
wiózł z Katowic do Krakowa i „Moral. 
ności“ i „Lompy“ i nawet „Jasia u raju 
ram“? Odpowiedź w zasadzie słuszna. 
Wprawdzie przeszkadza trochę w całko- 
witym uznaniu tej słusznoci fakt, iż nie 
zastanowiono się nawet nad tym, czy 
któraś ze sztuk repertuaru lwowskiego 
nie straciła przypadkiem aktualności (ra. 
żący przykład to dowcipy na temat nie- 
żyjącęgo już Roosevelta u Kornijczuka — 
nie autor tu winien. bo „Misja“ powstała 
za życia mądrego Prezydenta U. S. A.), 
ale ostatecznie nie było o co się kłócić, 
Czerpanie z zapasu sztuk obniża jednak 


prasy 


Nie zgadzamy się z Koźniewskim w je- 
go wnioskach separujących młodzież od 
kezpośredniego jej powiązania z nurtem 
życia. To oczywiste. Przyznajemy słusz- 
ność Żółkiewskiego w jego nawolywaniu 
do ofensywy ideologicznej. To także o- 
czywiste. 

Pragniemy jednak podkreślić że ka- 
tolieka ofensywa ideologiczna na mło. 
dzież polską musi pójść po linii tych 
stwierdzeń Kożniewskiego, kiedy apelu- 
je, „by instytucje powoływane do wy. 
chowania — wychowywały, do kształce- 
nia — kształciły — a nie by obie zmusza- 
ły do polityki“, 

Katolicka Ofensywa ideologiczna na 
młodzież musi oczywiście uwzględnić w 
pierwszym rzędzie sprawę nowego po- 
głądu na świat. Poglądu tego nie da się 
zamknąć w ramach jednego kraju i jed. 
nego czasu, co zakreśla Żółkiewski w 
precyzowaniu marksistcifskiej ofensywy 
ideologicznej. Chce zbyt mało. Katolicka 
ofensywa pragnie więcej: przygotowania 


Jeżeli jeszcze, dla palności obrazu, 
dodamy, iż przez Narody Zjednoczone 
podjęte zostały prace, w których uczest. 
niczą i polscy przedstawiciele — zmie- 
rzające ku utworzeniu jednolitego dla 
całej kuli ziemskiej kodeksu karnego — 
to jasno uprzytomnimy sobie generalną 
linię kierunkową po jakiej rozwija się 
poczucie prawne społeczeństw dzisiej- 
szych, 

Gdy zwyciężą pewne zasady i gdy o- 
trzymają one swoją oprawę prawną, być 
może nawet jednolitą dla całej ziemi — 
to konsekwencje tego dla całego życia 
społecznego będą ogromne. Zasada taka 
jak „crimen laesae humanitatis“ i łączą- 
ca się z nią „rozkaz nie stwarza bezkar- 
ności* są w pierwszym rzędzie zasadami 
bijącymi w suwerenność absolutną pań- 
stwa jako takiego. Państwo przestanie 
być wtedy najwyższym źródłem i funda- 
mentem prawa i użytkowej etyki. Na 
miejsce norm podawanych przez rządy, 
poszczególnych narodów — zostaną Za- 
stosowane (są już stosowane! Jesteśmy 
w pełnym toku zmian, o których mówię) 
normy wytworzone przez jakieś ponad 
narodowe poczucie prawa i sprawiedli- 
wości, wspólne dla ludności całego glo- 
bu, Państwo przestaje być już najwyż- 
szym prawodawcą. Jego piedestał zaj- 
muje ludzkość, jeszcze mało drganizacyj- 
nie określona, ale już krystalizująca się 
pod nieudolną jeszcze formą ONZ. 

Idąc dalej należy stwierdzić, iż pań- 
stwo, które swemu obywatelowi nie po- 
trafi stworzyć ochrony przed konsekwen. 
cjami czynów popełnianych w służbie te- 
go państwa — z jednej strony traci waż- 
ny instrument oddziaływujący na oby- 
watela i wiążący go z państwem, z dru. 
giej strony — wręcz pozbawiome zostaje 
możności prowadzenia wojen. Przed tym 
(do drugiej wojny światowej) regula 
„rozkaz stwarza bezkarność“ dawała po- 
czucia bezpieczeństwa obywatelom i żoł- 
nierzom państw nawet tych, które prze- 
grały wojnę. Teraz bezpieczeństwo to 


słuszność wypowiedzi, że teatr pracuje 
nad siły, dając co dwa tygodnie premierę. 

Spadek tempa, rażący zwłaszcza dwu- 
miesięczną prżerwą między „Wieczorem 
Trzech Króli“, a „Krawcem w zamku“ 
nastraja ponuro, a jeśli się usłyszy: no, 
bo Szekspir... trzeba odpocząć — to teraz, 
mimo aplauzu dla wysiłku włożonego w re 
alizację „Wieczoru“, musi powstać drugie 
pytanie: czy opłaci się skórka za wypra- 
wę? 
Nieo czas jednak chodzi. 

Polityka repertuarowa teatru śląskiego 
musi budzić zastnzeżenia, 

Sezon przyniósł nam, — jak stwierdza 
dr, Koller — takie pozycje, jak „Wesele“, 
„Wieczór Trzech Króli“, „Stary. dzwon“, 
Zgoda. 

Naliczyliśmy 5 pozycyj. Premier było 
11. O pozostałych auter artykułu w pro. 
gramie teatralnym nie wspomina. Shu- 
sznie. Bo 50% to.jednak były tylko ple- 
wy. 
„Teatr musi dbać o sztukę i o kasę“ — 
powiada w Instytucie Śląskim Krzemiń- 
ski. I dzięki tej polityce w przeplataniu 
pozycji repertuareowych, w kilka minut 
później padają słowa: „teatr nasz idzie 
(?) bardzo dobrze“. 


ludzi do takiego poziomu moralnego, spo- 
łecznego i kulturalnego, który by nie 
wiązał ich życia z przodującym dzisiaj 
czy jutro ruchem rządzącym. Potrzebni są 
ludzie zdrowi fizycznie, psychicznie i 
morałnie. Przy takim poziomie przyna_ 
leżność partyjna obojętna, Przy takim 
poziomie kwestia pałek czy korporanc. 
kiego pięknoduchostwa należeć będzie do 
niesławnej przeszłości. 

W ścislym, teoretycznym rozumowaniu 
Żółkiewski ma rację, gdy myśli, że jedy- 
ną realną formą przeprowadzenia ofen- 
sywy ideologicznej jest sztandar i jego 
kolor. Tym samym ułatwia sobie i zagad- 
nienie i pracę. Wartoby jednak dla sa. 
mej skuteczności pracy w znaczeniu nie- 
doraźnym pokusić się o znalezienie dróg 
trudniejszych, lecz skuteczniejszych. O 
konkretne pokazanie młodzieży polskicgo 
modełu przyszłej kultury, o czym tak 
wyraźnie pisze Żółkiewski, nie pokazując 
jednak praw nadrzędnych, żywych dziś, 
jutro i za lat sto, podług których model 
można uformować, 

Sądzimy zatem, że pokazanie tego 
„modelu“ jest ważniejsze od precyzowa. 
nia metod jego oglądania w. b 


POTRO: 


zmniejszyło się o całe 50%, to jest (u- 
waględniając jeszcze ciągle niedoskona- 
łość naszej ludzkości) zagwarantowane 
ono może być tylko w wypadku wygra. 
nia wojny. Teoretycznie jest to właśnie 
tylko 50%. 

Zainterpełlowany o to przez niżej pod- 
pisanego na konferencji prasowej, pro. 
kurator Kuroweki, naczelny oskarżyciel 
w poznańskim procesie — nie tylko zgo- 
dził się na opisane konsekwencje tych 
zasad, ale uznał, że jeżeli choć w pewnym 
s ceniu przyczyniły by się one do ogra. 
niczenia wojen, to już wartoby je reali- 
zować. 

Analogicznie, jak to ma miejsce w 
dziedzinie gospodarczej i politycznej — 
powstaje teraz jakaś nowa sprawiedli. 
wość, która wyrasta ponad państwo, któ- 
ra nie użnaje granic państw czy naro. 
dów. Sprawiedliwość, która chce być, i 
prawdopodobnie będzie, silniejsza od re. 
guł dyktowanych prawami jednych na- 
rodów. Jest to jakaś sprawiedliwość im- 
manentna. Sprawiedliwość uniwersalna. 
Jest wysoce prawdopodobnym, iż w 
swym ostatecznym przyszłym  sformuło- 
waniu prawnym, będzie ona niedaleka 
chrześcijańsdkiemu Dekalogowi. I nie jest 
to bynajmniej przypadek, iż właśnie Je- 
rzy Zagórski i właśnie w „Tygodniku 
Powszechnym“ przed kwartałem (28 
kwietnia) umieścił w swym znakomitym 
artykule „Sens Norymbergi" zdania, któ- 
re warto tutaj, na zakończenie rozważań 
przytoczyć: 

„„.powstają prawa dostojniejsze niż 
służba własnej ojczyźnie fałszywie po- 
jęta.. Jest to oczywisty Nawrót do sta- 


rej znańej chrześcijańskiej koncepcji 
moraltiego prawa natury, powsZzechne- 
go to znaczy obejmujące5o wszystkie 


narody i absolutnego, to znaczy takie- 
go, od którego nie ma ucieczki“, 


Jest sprawą ciekawą, iż tego rodzaju 
tendencje epirytualistyczne — gdyż one 
niewątpliwie decydują o przyjęciu zasa- 
dy „crimen laesae maiestatis“ — pow- 
stają właśnie w epoce, która cechuje się 
pozornym awycięstwem materializmu i 
racjonalizmu. 


Warto, dla orientacji, podać, że kato- 
wielka scena otrzymuje ca 200.000 zl: sub- 
wencji miesięcznie netto (4 z 350,000 przy 
znanych — 160.000 podateczki) i że ceny 
lepszych miejsc przekraczają 100 zł, Fre- 
kwencja duża — przeciętnie można liczyć 
400 osób na spektakl. 

Przy badaniu tych cyfr zakorzenia się 
podejrzenie przesady w trosce o kasę. 

Inny argument: „Cały dzień bez kłam- 
stwa“ miał około 50 przedstawień, a „Ich 
czworo“ — 20. 

Wniosek: publiczność woli błazeń:twa. 

Niestety, tak jest. Prawda. Ale to nie 
angument tam, gdzie się pamięta i mówi 
o szczytnych celach teatru. 

Slusznie chlubi się dyrekcja, że, oprócz 
spektakli katowickich, zespół wyjeżdża w 
teren, że sieć wyjazdowa obejmuje 13 
miejscowości kardzo różnego typu, że gra 
nawet w takich warunkach, jak barak w 
Dworach koło Oświęcimia, do którego pu- 
bliczność wjeżdża (wyrażnie: wjeżdża nie 
dojeżdża) na motocyklach, rowerach. 

, Pomyślmy jednak nad tym, z czyn się 
jeździ do Dworów, czy Bielszowice? 

Publiczność ma w ręku bardzo dykta. 
torski atut — pieniądze, Prawda smutna, 
ale rzeczywięta. Cóż poradzić jednak, kie 
dy, dawno już, uparci mędrcy stwierdzili, 
że teatr ma wychowywać. Teatr ma zmie- 
niać złą publiczność na dobra, a nie pcd- 


porządkowywać się kiepskim, powojen- 
nym guścikom. ` 
Na wystawianie „Dni bez kłamstwa”, 


„Moich sióstr“ i innych „Krawców* dla 
pewnego typu publiczności, mogla sobie 
pozwolić Warszawa przedwojenna, dyspo- 
nująca kilkoma scenami. Jedyna scena 
JKatowie nie powinna się liczyć ze zgraja 
szabrowników. „O teatrze w Katowicach 
mówi się w Polsce* — z podniesioną gło- 
wą powiada przedstawiciel tego teatru. 

Ciche życzenie: daj Boże, aby mówieno 
nawet zagranicą, ale przede wszystkim, 
by można było mówić tylko dobrze! 

Dyrektor Dabrowski ma prowadzić Te. 
atr Śląski przez następne trzy lata. Do. 
brze byłoby w związku z ta wiadomością 
ustalić pewne wytyczne dla praay 3 lata 
— ło szmat czasu. Prro” trzy lata możne 
widzów rozmiłować w teattze i można ich 
do kultu Melpemeny zdecydowanie znie. 
chęcić. 

x 

„Byłoby dużą niesprawiedliwością Bni 
nięcie w tym omówieniu zespołu Teatru 
Śląskiego. Największa pochwałą bedzie 
stwierdzenie, iż w każdym spektaklu wi. 
dać duża pracę aktorów. Jeśli złe sztuki 
stają się dla widowni znośne, to wyłączna 
w tym zasługa wykonawców, Na imienne 
wyróżnienie znajdzie się jeszcze okazia. 


Mieczysław Markewski 


Str. 5 


W $WieCcie... 


HISZPANIA GEN, FRANCO 


DRZUCENIE przez Radę Bezpie- 
czeństwa ONZ w"Viosku delegata 
polskiego o wezwanie przez Radę 
Narodów Zjednoczonych do zerwania sto- 
sunków dyplomatycznych z rządem gen. 
Franco — oznacza rezygnację z nacisku 
interwencyjnego na wewnętrzne stosunki 
hiszpańskie. 


Siedem głosów odizucalących wniosek 
(za wnioskiem głosowali delegaci Pelski, 
Związku Radzieckiego, Francji i Meksy. 
ku) pozostawia narodowi hiszpańskiemu 
możność samodzielnego usunięcia reżimu 
gen. Franco., Nastęjfhy wniosek ambasa- 
dora Latgego, aby utrzymać sprawę hi- 
szpańską na porządku obrad i powziąć 
ostateczią decyzję nie później jak 
1 września znajdzie poparcie delegata 
brytyjskiczo Cadogana z tym zasadni- 
czym Zastrzeżeniem, że decyzję zalecają 
cą zerwanie stosunków dyplomatycznych 
z rządem gen. Franco wyda Nie Rada 
Bezpieczeństwa, ale ogólne zgromadzenie 


ONZ, 
| w atelu Bikini ną Pacyfiku mają 
na celu uzupełnienie tych doświad 
czeń, których nie można było właściwie 
ocenić i zaobserwować podczas wybuchu 
dwóch bomb w Japonii. rzy próbne 
zrzuty — "ad morzem, na powierzchni 
morza i pod wodą — działanie wybuchów 
na wraki okrętowe, na ludzkie manekiny 
w maskach gazowych, z bronią i zapasa_ 
mi żywrości, oraz na pewną ilość żywych 
istot (szczury, kozy i świnie) inają 
służyć doświadczeniom o typie wyraźnie 
wolskowym, 


DOŚWIADCZENIA ATOMOWE 


RÓBNE wybuchy bomby atomowej 


Zaciekawienie tymi próbami sprówa- 
dza się w tej chwili do spraw ściśle teo- 
relycznych. Samo podłoże tych doświad- 
czeń kryje jednak wyraźną grozę wojem- 
ną. I może właśnie dlatego świat nie po. 
trafi obserwować doświadczeń bez niepo- 
koju. Podneszą się głosy, tak w Nowym 
jak w Starym Świecie, za całkowitym zre: 
zygnowaniem z utrzymywania świata w 
napięciu grozy atomowej. Propozycji Ber- 
narda Barucha przeciwstawiają się propo- 
zycję Związku Radzieckiego, przedłożone 
komisji kontroli energii atomowej. Różni- 
ce między planem amerykańskim i pro. 
pozycjami radzieckimi sprowadzają się 
w zasadzie do tego, że, jak ocenia sprawę 
publicysta „Prawdy“ Izakow, plan ame. 
rykański jest produktem „dyplomacji ato- 
niowej”, gdy propozycje radzieckie „są 
wyrazem stałej radzieckiej polityki po- 
koju į obrony ogólnego bezpieczeństwa”, 


Dla obserwatorów doświadczeń na ato. 
lu Bikini jedno jest jasne: tylko wówczas 
o energii atomowej można zacząć myśleć 
bez ięku, jeśli powstanie pew::ość (której 
w tej chwili nie ma, że z prób o charakte- 
rze wojskowym zostaną wyciągnięte poko 
jowe wnioski, Oby można było jaknaj- 
szybciej zorientować się, w jakim cząsie 
energia atomową zacznie budować a nie 
burzyć. 


PARYSKIE KOMPROMISY 


i YNIKI rozmów czterech mi- 
nistrów spraw zagranicznych w 
Paryżu nie dają narazie nadziei 
na możliwość dojścia do zasadniczego po- 
rozumienia W nkiważniejszych sprawach, 
przygotowujących Kongres Pokojowy. 
Sprawa opracowania podstaw do zawarcia 
trakiaiu pokojowego z Włochami jest o ty- 
le na dobrej drodze, że kwestia Triestu 
i Venezia Giulia może być kompromisowo 
uzgodniona przez czterech partnerów. 
Okazuje się jednak, że nawet kompromis 
Wielkiej Czwórki nie rozwiązuje całkowi_ 
cie zagadnienia. Włochy naprzykład za- 
powiedziały w memofiałe 22 czerwca, że 
nie podpiszą niemożliwego do przyjęcia 
dla nich pokoju. Narazie więc 10 ame- 
rykańskich i brytyjskich okrętów wojen. 
nych zakotwiczono w Zatoce Weneckiej. 
A kompromis, wyrażający się w projek- 
cie umiędzynarsdowienia Triestu, nie hu. 
* we 


dzi entuzjazmu ani w Jugosaw: 
Włoszech. 
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„Fausi“ w Operze 


Przedstawienie, które dała nam ostat 
nio warszuwzka scena operowa, zaczyna 
poważnie niepokoić 1 wreszcie gniewać. 
To wszystko co się dotąd p.salo o operze 
jes; widac, grochem rzuconym o ścianę, 
akoro kierownictwo opery porwało się 
na wystawienie tak monumentalnego 
dziea, jak „Faust“ — i to z „Nocą Wal. 
purgii* — absolutnie nienadająccgo się 
na maleńką scenkę z uwagi na obfitość 
zbiorowych scen i skondensowane, poięż- 
ne brzmienie. Niezrozumiałe jest zupeinie 
takie bezmyślne poddawanie się dziecin- 
nym i w rezultacie szkodliwym ambicjom. 
Cza: już byłby, aby zrozumiano, że waT- 
szawska opera musi przystosować swój 
repertuar do obecnych warunków i mo- 
żliwości, że ze względu na rolę, jaką speł_ 
nia, powinna bezwzględnie wyrzec się 
mrzonek o wielkich spektaklach, a dawać 
jedynie przedstawienia o charakterze ka. 
mera!lnym, Czyż ostatecznie nie znajdzie 
się opera tego typu? Czy zapomniano np, 
zupełnie o Mozarcie? Dyrekcja opery 
przekonała się chyba, że najlepiej wypadł 
dotąd obok „Verbura Nobile“ „Cyrulik 
Sewilski', należało więc zwrócić się w 
kierunku oper tego rodzaju. 

„Faust“ został wlaściwie sparodiowany. 
Przez dwa pierwsze akty ma się wraże. 
nie, że jest się w teatrze amatorskim. Jak 
to słusznie krytyka prasy codziennej pod. 
kreśliła, tak słaba przedstawienie przyno. 
si nam ujmę wobec różnych zagranicz- 
nych gości, licznie odwiedzających naszą 
„reprezentacyjną“ mimo woli, operę sto- 
łeczną. Ładne będą oni mieli wyobrsże. 
nie o ogólnym poziomie naszych teatrów. 
A należałoby również pamiętać i o tym, 
że wyrabiamie złego smaku w nowej pu- 
bliczności (mam na myśli młodzież oraz 
tę część publiczmości, która dotąd opery 
w ogóle nie oglądała), jest nad wyraz 
niewłaściwe. 

Chwiłami wydaje się, że „Fausta“ wy. 
stawiono specjalnie dla p. Kazimierza 
Poredy, który jednak zamiast zabłysnąć, 
kiadzie tylko przedstawienie. Jego Mefi- 
sto me ma w sobie nic z demonizmu, lecz 
zato coś niecoś z cyrkowego błazeństwa, 
pod/kreślonego jeszcze przez mieniący się 
efqxciarsko kostium. Bowiem demonizm 
ny: może polegać na „szatańskim* — w 
mniemaniu p. Poredy — manipulowaniu 
błyszczącą peleryną, ani na ciągłym na. 
dużywaniu źle brzmiącego głosu. Naj- 
smutniejsze to, że p. Poreda, pozbawiony 
krytycyzmu w stosunku do siebie, jest 
jakby w swoim żywiole (dotąd co prawda 
i — nam wszystkim rola Mefista wyda. 
wała się w sam raz dla p, Poredy), co 
zwłaszcza uwydatniło się w słyrnej arii 
ze śmiechem w akcie IV-tym, odśpiewa. 
nej raczej po balowemu, niż po diabelsku. 
Nie bawiąc się zresztą w złośliwości, trze_ 
ba z przykrością stwierdzić, że pod wzglę. 
dem głosowym Poreda wypadł zupełnie 
'niecobrze, skutkiem dużych braków te_ 
chnicznych i wiążących się z tym nieczy- 
stości, oraz skutkiem niedostatecznej kul. 
tury śpliewaczej, wykluczającej frazowa- 
nie i piano. Dziwna to rzecz, ale w „Fau. 
ście* Poreda powrócił do wszystkich 
swych błędów kultywowanych na różnych 
scenkach warszawskich podczas okupacji. 
„Strofy Mefistofelesa" słyszałom nieda- 
wro na koncercie w Warszawskim Kon. 
serwatorium w świeinym wykonaniu Bu- 
ta Mironowicza. Wielka szkoda, że na 
Koncercie tym nie był p. Poreda. 


„Dalej, to niesłuszne wysuwanie się w 
ciągu calego przedstawienia na plan 
p-eiwszy ze szkodą dla innych artysiów, 
zwiaszeza dla Fausia. Biedny Faust. Bie. 
dny kochanek, który nie potrafi nic ze 
siebie wykrzesać — zimny i cbcjętny. 
Biedny, choć uroczo zgrabny. Nie jego to 
wina, że w I-szym akcie orkiestra zagłu- 
sza go kompletnie, jeżeli ustawiono go 
w głębi sceny, a dekorację umieszczono 
na tle tłumiących głos kotar. Wiadoma 
jest rzeczą, że Szopski nie ma głosu wiel. 
kiego, należy się więc z tym liczyć, tym 
więcej, że śpiewa dobrze. Jedno, co mo. 
żna mu zarzucić. to brak ekspresji, któ. 
rej pozbawiona jest zresztą całkowicie i 
jego gra, 

Krystyna Madcyska w roli Małgorzaty 
głosowo stoi na wysokości zadamia, choć 
barwa jej głosu raczej mezzosopranowa 
nie bardzo nadaje się do tej partii, Wy- 
magającego więcej siadyczy, Z powodu 
braku lekkości najgorzej śniewała i grała 
Maudeyska w akcie III-cim (aria z klejno. 
tami), najlepiej natomiast — chwilami 
nawet bardzo piekmie — brzmiał jej głos 
w akcie ostatnim (scena w wiezieniu). 
Gra jej, pozostawiająca na ogół wiele do 
zyczenia, w akcie tym miała dużo wyra. 
zu dramatycznego. 


Józef Korolkiewicz, jako jej waleczny 
brat Walenty, bardzo dobrze spełnił swą 
rolę pod każdym względem. wykazując 
dużą kulturę muzyczną i wvbitne zdolno. 
sci aktorskie. Udany był debiut Krystyny 
Brenoczy, która świeżym, pełnym wdzię- 
ku i prostoty głosmm odśpiewała bardzo 
ładnie i czysto partie Siebla. (Szkoda, że 
miała tak niegustowny kóstium. a zwła. 
szcza kapelusz), Pozostali wykonawcy 
na poziomie. Trzeba tu nadmienić, że role 
Fata, Małgorzaty i Walentego mają być 
dublewane przez A, Klonowskiego, A. 
Boiechcassą i J. Fandri. - 

Powracając do zespołu premierowego, 
należy niestety stwierdzić, że partie 
wapóine wypadły bardzo słabo. Duet mi- 


SEM 


Warszawie 


łosny w akcie lil cim, choć odśpiewany 
dość ładnie, nie miał w sobie żaru, a ter_ 
cet w akcie IV-tym podobny był raczej 
ao krzyku niż do śpiewu, 

Sceny zbiorowe, mimo widocznych wy- 
słków ze strony reżysera Cegielskiego w 
kierunku właściwego ich rozpianowania 
— fataime, Tłok na scenie (koniec akiu 
il.go) jest niemożliwy dla oka. Najlep ej 
stosunkowo wypadła scena zbiorowa w 
akcie IV-iym (śmierć Walentego). 

Chór brzmi trochę lepiej niż w „Madame 
Butterfly“, ale jest zaledwie poprawny, 
nie ma w nim nie z potrzebnej w „Fau- 
$ce" potęgi brzmiena. Uderza to zwłasz- 
cza w Apoteozie. W ogóle muzyka, jaką 
nam podano, niewiele ma w sobie z liry- 
zmu, głębi dramatycznej 1 metafizycznej 
podniosłośck Gounoda. Orkiestra wygrywa 
wszystko, ale na tym i koniec, Uwertura 
wypadła kompletnie nudno z powodu n:e- 
dostatecznych różnie dynamiczmyck. Nie 
brakło też różnych usterek formalnych. 
Blacha często zbytnio się wydziela, mimo 
dużej staranności ze strony dyrygenta, A. 
Mazurkiewicza. Skróty, jakie poczyniono, 
są niezbyt udane. Wykreślenie np, „chóru 
bachicznego i duetu Fausta z Mefistofe_ 
lesem z Nocy Walpurgii oderwało szeny 
baletowe od całości, co dozwala na tym 
śmielsze negowanie celowości wy."awie- 
nia Nocy Walpurgii. Największe teatry 
operowe dawały „Fausta“ bez „Nocy“ i 
było dobrze, ale nasza scenka nie mogła 
się, niestety, obyć bez baletu. Chorcbliwa 
jest ta chęć popisywania się z tym, co nie 
jest pokazywania godne, Pocóż wzbu- 
dzać tylko uczucie politowania sierocymi 
kostiumami (wystarczy wspomnieć ko- 
stiumy tancerzy), poco „wzbudzać mnie- 
smak pomieszaniem stylów. Solistki ba- 
letu: S. Pokrzywińska, S. Szatkowska i 
H. Maculewicz tańczą nienajgorzej, lecz 
układ tańców jest banalny, efekciarsko. 
rewiowy i cała „Noc Walpumgii* nie ma 
właściwie nić wspólnego z sabatem cza- 
rownie, który powinna wyobrażać. Świat 
nadprzyrodzony w całym przedstawieniu 
w ogóle „nie wyszedł“, a główny problem 
dramatu — walka dobra ze złem, podany 
został niezmiernie blado. Dekoracja naj. 
lepsza w akcie V-tym (więziemie), bardzo 
zato nieudana w akcie III-cim (ogródek). 

Reasumując to wszystko — przedsta- 
wienie nie ma racji bytu, choćby najbar- 
dziej nawet podobało się naszej niewy. 
robion-i i niewybrednej publ:czności. 

Wanda Bacewiczówna. 


Kronika muzyczna 


Drugi, pożegnalny recital Stefana Aske_ 
nase, który się odbył w Romie dnia 7 
czerwca, należy zaliczyć do jednego z naj. 
lepszych koncertów solowych w tym se- 
zonie. Nieskazitelność techniczna przy u- 
życiu wszelkich możliwych efektów pia- 
nistycznych (między innymi bardzo cie- 
kawa pedalizacja — zwłaszcza w Appas- 
sionacie Beethovena), piękny ton z sub- 
telnymi piamami, interpretacja staramnie 
przemyślana, dały grę wysoce artystycz- 
ną. Askenase jest typowym przedstawi- 
cielom muzyka . intelektualisty, niepo- 
zbawionego równocześnie pierwiastków 
uczuciowych. Druga część Sonaty s dur 
Haydma relna była głębokiego skupienia. 
Z wykonanych utwerów Chopina najła- 
dniej wypadły rzadko grywane Trzy KBtiu. 
dy pośmiertne. Askenase grał jeszcze kil- 
ka utworów Debu:sy'ego i Taniec ognia 
de Falla, odbiegejąc w tym utworze in- 
ierpretacją od ustalonej tradycji rubin- 
steinowekiej, Zrezygnowanie w pewnych 
charakterystycznych momentach z forte 
nie wydaje się celowe. Na bis Askenase 
wykonał poza utwerami Chopina bardzo 
ladna starą Sonztę Padre Antonio Soler. 

Udaną imprezą był kcmcert w Koneser- 
walorium. zorganizowany dn. 2,6 na rzecz 
Brainicj Pomocy Studentów P. K. M. z 
udziałam prof. J. Lefelda, Bułat-Mirono. 
widza i L, Kurkiewicza. Prof. Lefeld z 
wrodzoną sobie kulturą i poczuciem stylu 
odegrał Fantazję Mozarta c mol, kilkə u- 
tworów Chopina, oraz Preludium De. 
bussy'ego, które wypadło bodaj najładniej. 
W wykonaniu Bułat _ Mironowicza usły- 
szeliśmy arie z Don Juena, z Wozla Figa- 
ra, z Fausta, Carmen i Verbur Nobile, 
oraz pieśni Schuberta, Rachmaninowa, 
Nowowiejskiego i Moniuszki,  Śpiewzk 
był w doskonałej formie i wykonał wszy- 
stkie utwory z wielkim kunsztem, dzięki 
swemu wysokiemu poziemowi technicz- 
nemu i dużej ekspresji. Szczególnie pięk. 
nie wykonana zostala „Pieśń Gruzji“ Ra- 
chmaninowa i „Sobowtór* Schuberta. 
Dziwić się należy, że Bułat.Mironowicz 
tak rzadko obecnie występuje i że dotąd 
nie miał on w Warszawie swego recitalu, 
Sonatina Szałowskiego na klarnet i fowte- 
pian, Którą świetnie wykonali prof. L. 
Kurkiewicz i Lefeld, może służyć za 
wzór utworu nowoczesnego, nienaginają- 
cego się do poziomu szerokiej publiczno. 
ści, a równocześnie przystępnego. W utwo. 
trze tym Szaiowski roprezentuje nam swój 
styl, polegający na ricatocie połączonej z 
pewnym wykwintem typowym dla mu. 
zyki francuskiej. Wszystkie trzy części, a 
zwłaszcza cz. I-Ssza, wykazują dużą inwen. 
cję twórczą i brzmią ciekawie. Doskona. 
łemu Klarneciśsie, prof. L. Kurkiewiczo. 
wi, należy się uznanie za to, że włączył do 
swego repertuaru utwór tak dobry. Kur. 
kiewicz odegrał również własną, pomy. 
stową Paratrczę „Za lasami za górami“, 
jako utwór bisowy. Publiczność, złożona 
głównie ze studentów Konserwatorium, 
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goraco oklaskiwała wykonawców, zmu. 
:ając ich ao nadcatków, Tego samego 
unia przed południem w auli Konserwa. 
torur odbyła się VI Audyc,a Studentów, 
w kiórej wzięły udzia: kla:y prof, Kazu- 
ry (śpiew), Junowicza (flet), Kurkiewi.- 
cza (klarnet), Góreckiego (fagot) oraz 
Laskiego (chór). Między innymi wykona. 
no sonet na insurumenty dęte Gouvy. 

Recital Marii Maksakowej w Romie 
dnia 4.6 ukazał nam śpiewaczkę na wy- 
sokim poziomie.  Maksaskawa, solistka 
Teatru Vielkiego w Moskwie, posiada 
pięknie brzmiący mezzo-sopran, którym 
włada tak pod względem technicznym, 
jak i interpretacyjnym doskomale. Pro. 
gram koncertu zawierał tylko utwory 
Schumanna i Czajkowskiego i nawet na 
bis ariysika nie wykonała ani jednego 
utworu polskiego, mimo, że przyjazd jej 
związany był z Kongresem Tow. Przyja. 
żni Poldko-Radzieckiej. Ze wszystkich od- 
śpiewanych z dużą kulturą kompozycyj 
gorzej wypadła wykcomana na bis „Haba. 
nera“, do której najmniej się nadaje sze- 
roka wibracja artystki. W ramach Kon. 
gresu na okolicznościowych koncertach 
zbiorowych radziecko-polsk'ch grali A- 
skenase i Umińska. 
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Podczas tygodnia Palsk, Czerwca Krzy- 
ża odbyło się kika koncertów . zbioro. 
wych. Jeden z nich wypelnili cajkow:cie 
vzniowie Konsewatorium Wszrczawskie- 
go, wykazując dużą poprawność i staran. 
ność, W koncercie tym wzięły udział kla- 
sy fortepianu prof. M. Trombini Kazuro 
(utwory Chopina w wykcneniu świetnie 
zapowiadającej się, młodziwikiej pianist- 
ki, Barbary Hesse) i prof, J. Łofekła 
(Bach—List Preludium) i fuga organowa 
i Scherzo Chopina w bardzo dobrym wy- 
konaniu R. Łęckiego) oraz klasy $piewu 
prof. Samkowskiej i prof. St. Kazury, a 
także chór pod dyr. prof. Laskie”*, Mię- 
dzy innymi wykonano Haendla Dusty z 
oratorium „Samson“ i z oratorium . S wo. 
rzenie Świata“ i tercet ze „Stwcrzenią 
Świata”, oraz 5 pieśni St, Kazury n- ze. 
Spół żeński z tow. 4 skrzypiec i pieśn lu. 
dowe na chór, 


Dnia 5.6 w Romie zorganizowano sta. 
ramiem Wydz. Szkolnego Zarz. Mie*k, 
popis 6-ciu chórów międzyszkolnych i 
orkiestry międzyszkolnej. 


Jak widać, szkolnictwo muzyczne wy- 
kazuje w Warszawie ożywioną działal- 
ność. W. B. 


Kronika kulturalno=naukowa 


W chwili cibecnej jesteśmy świadkami 
krzejmięcia csrodków życia naukowego i 
badawczego w większych skupieniach 
ludzkich, w skupieniach zarówno już 0 
pewnej tradycji naukowo-badawczej, jak 
i po ośrodkach nowych, które powstały 
jako wyraz nowych czatów. Nowe ośrod- 
ki naukowe, jak Wrocław (Uniwersytet 
i Pdlitechnika), Toruń (Uniwersytet), 
Gdańsk (Akademia Medyczna, Politech- 
nika), Gliwice (Politechnika), Katowice 
(W. Studium Nauk Społeczno-Gospodar- 
czych), Gdynia (Akademia Handlu Mər- 
skiego), Olsztyn (Akademia Administra- 
cyjna), uzyskują przez swe osiągnięcia 
wychowawcze i naukowe coraz większy 
kredyt moralny u społeczeństwa i stają 
się ośrodkami naprawdę poważnymi, ro- 
kującymi najlepsze nadzieje na przy- 
szłość, 

Praca naukowo-badawcza, zarówmo w 
tych nowych ośrodkach, jak i w ośrcd- 
kach innych prowincjonalnych, nie mają- 
cych żadnej szkoły typu akademickiego, 
jak każda wogóle twórczość kulturalna, 
wymaga atmosfery zewnętrznej, sprzyja- 
jącej naukowej pracy. 

Już kiedyś prof, Bujak w swym dosko- 
nałym studium p. t.. „Praca naukowa na 
prowincji“ wymienił lapidarnie trzy nie- 
zbędne dla pracy naukowej warunki, wa. 
runki, które układa i dyktuje życie: 1) 
trzeba chcieć pracować naukowo, 2) trze- 
ba umieć pracować twórczo, oraz 3) trze- 
ba móc pracować naukowo. Słowo móc 
nie dotyczy maturalnie warunków, w ja- 
kich znajduje się badacz na prowincji, 
lecz ma w tym wypadku znaczenie ogól. 
niejsze. Prof. Bujak pisał wtedy: „praco- 
wnik naukowy stanowi osobny, silnie wy- 
odrębniony typ umysłu człowieka docie. 
kliwego, wątpiącego i szukającego praw- 
dy, albo przynajmniej wiadomości, pra- 
gnącego docierać do istoty rzeczy, jednym 
słowem pragnącego pomnażać swoją do- 
tychczasową i ogólną wiedzę wysilkiem 
własnego umysłu". Wyróżnił też dwa ty- 
py naukowców, jako typy psychiczne: 1) 
indywidualistów oraz 2) grom2adowców. 
Pierwsi — to jednostki niezwykle silne 
i samodzielne umysłowo i moralnie, sto- 
jące na włarmych nogach, czerpiące z sie- 
bie samych, a często i wystarczające so. 
bie. Gromadowcy, przeciwnie, potrzebują 
nieustannej podniety i podpory dla swej 
twórczej woli w otoczeniu, w jego współ. 
zawodnietwie i współdziałaniu. Jest rze. 
czą zrozumiałą, że typ pierwszy jest ty. 
pem silnym i nadającym się do pracy 
twórczej przede wszystkim na prowincji, 
gdzie będzie sobą w każdym calu, nie 
krębowanym zwierzchnictwem ludzi sto- 
jących wyżej w hierarchii naukowej; zaś 
drugi typ będzie należycie wykorzystany 
tylko w tym wypadku, o ile będzie miał 
podniety z zewnątrz, jakim będzie jego 
mistrz, środowisko naukowe, lub atmo- 
sfera twórcza wielkich miast o charakte- 
rze uniwersyteckim. 

Dziś. w okresie pracy zespołowej w 
laboratoriach, muzeach i zakładach nau- 
kowych, zdawałoby się, że praca naukowa 
na prowincji nie ma racji bytu i jest w 
praktyce nieosiągalna. W rzeczywistości 
tak nie jest, Są bowiem, mimo naukowe. 
go postępu wiedzy, takie dziedziny, które 
nie potrzebują ani odpowiednich kapita- 
łów, ani tym bardziej odpowiednich przy. 
gotowań technicznych, a tym niemniej 
przynoszą wielką korzyść dla nauki Są 
to przede wszystkim te dziedziny nauki, 
których pole badawcze związane jest z 
„terenem“, 

Są w Polsce dziedziny wiedzy, których 
restytucja w zakresie badawczym na pro. 
wincji jest nie tylko potrzebna, ale wprost 
narzuca się z nieodpartą koniecznością. 
Dotyczy to przede wszystkim badania 
naukowego zagadnień społecznych i go. 
spodarczych, jako pewnego wycinka i 
sprawdzianu historii kultury materialnej 
i duchowej w Polsce. W chwili obecnej 
.easteśmy w Polsce świadkami daleko 
idących zmian w zakresie ustrojowym, 
społecznym i gospodarczym. Niejedno- 
krotnie zmian tych nie widzimy, mimo, że 
są ogromne. Formy dotychczasowe zani. 
kają. trzeba więc pomyśleć o badaniu 
stosunków gospodarczych z okresu, który 
ustępie. Jest to wspaniałe pole do pracy 


naukowej na prowincji. Warto zacząć ©- 
chraniać przed zniszczeniem po zlikwido- 
wanych siedzibach zarządów dóbr, nagro- 
madzone archiwalia w postaci starych in_ 
wentarzy pańszczyźnianych, rachunków 
gospodarstw folwarcznych, ksiąg przy- 
chodów i rozchodów dóbr oraz obiektów 
przemysłowych (cukrowni, gorzelni, go- 
spodggstw hodowlamych i rybnych), zapi- 
sków o cenach targowych na produkty 
rolne i pó'fabrykaty. Należy je zabezpie- 
czyć i mie dopuścić do zniszczenia, Dwor- 
skie archiwa gospodarcze, o ile nie zo- 
stały spalone, służą niejednokrotnie jako 
materiał pakunkowy. Zapomniano o war. 
tości dokumemtalmej ksiąg rachunkowych, 
ksiąg robocizny, ksiąg zakupów i sprze. 
daży i t. d., które są niezwykle cennym 
materiałem dla przyszłych badań historii 
gospodarczej powiatu, gminy i wsi, 

Wartość tych badań będzie jednak je- 
dneostronna, o ile nie będziemy rozpatry- 
wać pod:taw gospodarki wsi, sąsiadującej 
z dworem, Oblicze wsi doznaje szeregu 
przemian, których narazie uchwycić nie 
można. Przebudowa form gospodarczych 
osady, czy wsi dokonywa się powoli, wy- 
gląd jej zewnętrzny dostosowuje się do 
hierarchii potrzeb w zakresie gospodar. 
czym. Ilość zagadnień naukowych, które 
nasuwają się w związku z tymi przemia_ 
nami, jest ogromna, bo wchcedzą tu w grę: 
socjologia, prawo. demografia, etnologia, 
antropologia itd. Wszystko to winno pod- 
legać skrzętnym notatkom naukowym. 
służącym do opracowania tvch zagadnień 
pod względem naukowym. Będzie to pra- 
ca dokumentarna dla przyszłych badaczy 
przemian gospodarczych Polki doby 0. 
becnej. 

J. Ant, 


RODEO ZOZ ZZO 


Autorów i wydawców, którzy pragną 
aby ich książki były omawiane w „Dziś 
i Jutro“, prosimy o nadesłanie do Redak. 
cji po 2 egzemplarze recenzyjną, 


Sprostowanie 


Wiersz M. A. Wasilewskiego „Euterpe 
Arnolda Bócklina* uległ w druku znie- 


kształceniu, trzecia strofka winna była 

brzmieć: 

Nie zadrży listek. Dźwięk echem nie po- 
wraca. 


Nie przerywajcie kontemplacji ducha, 
Która zastygła w sukni jej fałdach 
I w smukłym flecie opartym na kamie- 
niu. 
Promienie bezszelestnie wchłaniają cień, 
Już po cieniu! 
się złośliwa 
w prawda. 
Trwożliwa sarenka nadstawia ucha, 
Swe łzawe oczy ku twarzy muzy zwraca. 
Ostatnia strofka tego wiersza winna 
była brzmieć: 
Szczypie trawę zniechęcona sarenka. 
Muza oparła czarne włosy o skałę gra- 
nitu. 
O kim marzy? W kim zakochana? 
Ustał wietrzyk. Niebo znów peme błę- 
kitu 
Jak wstęga fletu. Euterpe jest piękna. 


Euterpe błądzi  Wymyka 


Paj ofiare 
na Odbudowę 
Kościoła 
Akademickiego 
w Warszawie 


Konto P. K. O. Nr 1-040 


Le > O 7 Aa 


Nr. 26 (32) 


Krajowa , 
Kronika Gospodarcza 


POŻYCZKA AMERYKAŃSKA 


Pożyczka amerykańska dla Poiski, w 
wysokości 90 milicnów dolarów, która 
została swego czasu zawieszona przez 
rząd Stanów Zjednoczonych, staje się 
znowu aktualna, : 

Jak donicsla prasa, amerykański pcd- 
sekretarz stanu Acheson oświadczył o- 
statnio na konferencji prasowej, że kon- 
ferował kilkakrotnie z ambasadorem pol- 
skim prof. Oskarem Lengem w sprawie 
pożyczki i że w obecnej chwili rozważa 
na jest możliwość zaktualizowania kre. 
dytu dla Polski. Acheson zaprzeczył, ja- 
koby -rząd Polski miał oświadczyć rządo- 
wi Stanów Zjedn., że rezygnuje z przy. 
rzeczonej pożyczki. 

Ambasador Lange ma się w tych dniach 
udać do Polski, Przed wyjazdem z Ame- 
ryki złożył on wizytę podsekretarzowi 
stanu Acheson'owi. 


POLSKO-BRYTYJSKI UKŁAD 
FINANSOWY 


W dniu 24 czerwca b. r. po pertral:ta- 
cjach, trwających 11 miesięcy, został pod. 
pisany układ finansowy pomiędzy Polską 
i Więlką Brytanią w sprawie uregulowa- 
nia długów b. rządu, polskiego. Najważ. 
niejsze postanowienia powyższego układu 
są następujące: 

1) Ogólne zadłużenie b. rządu polskie- 
go wobec Wielkiej Brytanii wyniosło 152 
miliony funtów. Z tej sumy umorzono 
całkowicie 92 miliony funtów. W kwocie 
tej mieści się zadłużenie (73 miliony fun- 


tów) z tytułu wyekwipowamia armii pol- , 


skiej oraz 22 miliony z tytułu innych wy- 
datków b. rządu. i 

2) Rząd polski uiszcza 3 miliony fun- 
tów w złocie, a pozostałe złoto w wySo- 

ości 4 milionów funtów, zostanie odda- 
ne do dyspozycji Rządu polskiego. 

3) Z pozostałego zadłużenia w wysoko- 
ści 57 milionów funtów 10 milionów bę- 
dzię spłacone w ciągu -5 lat przy pięcio- 
letnim okresie korupcyjnym, natomiast 
co do 47 milionów nie ustalomo jeszcze 
terminu spłaty. 

4) Rząd Polski otrzymuje z demobilu 
angielskiego sprzęt w wartości 6 milio. 
nów fumtów. 

Poza powyższym układem jest w przy. 
gotowaniu t, zw. mała umowa płatnicza, 
która ma dotyczyć dwu spraw: 1) odblo_ 
kowania polskich należności w Wielkiej 
Brytanii prywatnych i państwowych, za. 
blokowanych w 1939 r. po okupowaniu 
Polski przez Niemcy, 2) ustalenie kursu 
złotego wobec fumta angielskiego. ` 


Dalszą Konsćkwencją omówionych © ü- 


kladów ma być zawarcie traktatu handlo_ 
wego. >, . 
MONOPOLU ZBOŻOWEGO NIE BĘDZIE 


Minister Aprowizacji i Handlu dr. Je- 
rzy Sztachelski udzielił wywiadu przed- 
stawicielowi Agencji Prasowo-_Informacyj- 
nej („API“), w którym oświadozył, że 
pogłoski o projektowanym wprowadzeniu 
monopolu zbożowego nie odpowiadają 
rzeczywistości. Produkcja nuszego prze- 
mysłu osiągnęła obecnie poziom umożli. 
wiający rolnikowi otrzymanie pełnej i re. 
alnej zapłaty za ziemiopłody, dlatego 
Rząd bezpowrotnie zakończył siosowanie 
systemu nadzwyczajnych obciążeń wsi i 
nie zamierza wprowadzać monopolu zbo- 
żowego, któryby przez sztuczną obniżkę 
cen ziemiopłodów znowu uszczuplał do- 
chody rolmików, 

Produkty rolne będą odtąd zakupywa- 
ne wyłącznie po cenach rynkowych. 

W wykonaniu uchwały Komitetu Eko- 
nomicznego Rady Ministrów z dnia 18 
czerwca b. r. — Ministerstwo Aprowizacji 
i Hamdllu opracowuje obecnie projekt na_ 
leżytej organizacji skupu zboża po ce- 
nach rynkowych, mając na uwadze prze. 
de wszystkim rozbudowę i usprawnienie 
istniejącej sieci handlowej oraz redukcję 
nadmiernych kosztów akcji skupu. 


RZĄD A INICJATYWA PRYWATNA 


Mimister Przemysłu, Hiłary Mine udzie- 
lił ostatmio przedstawicielom Stronnictwa 
Demokratycznego wyjaśnień w sprawie 
inicjatywy prywatnej. Oto najważniejsze 
punkty tego oświadczenia: 

1) Rząd nie pomija w planach gospo. 
darczych roli inicjatywy prywatnej 
przeciwnie, przewiduje stały rozwój pry- 
watnego przemysłu i rzemiosła. 

2) Wszelkie akty samowoli organów 
administracji wobec inicjatywy prywatnej 
będą usuwane, 

3) Rząd popiera Centrale Zaopatrzenia 
i Zbytu przy Izbach Rzemieślniczych i 
dąży do wzmożenia produkcji rzemieślni_ 
czej i jak najbardziej rentownego eks- 
portu, x 

4) Rząd popiera Zrzeszenia Branżowe 
przemysłu prywatnego, ułatwia zaopa. 
trzenie i zbyt produkcji przemysłu pry- 
watnego, 

5) Przewiduje się sprzedaż i dzierżawę 
poniemieckich zakladów przemysłowych 
dla ożywienia działałności inicjatywy pry. 
watnej na Ziemiach Odzyskanych. ; 

6) Chałupnictwo, drobna galanteria, 
wyrobnictwo, ludowe — otrzyma pomoc 
finansową i organizacyjną od państwa 
dla zapewnienia pełnego rozwoju tysięcy 
drobnych warsztatów. ` 


UWŁASZCZENIE OSADNIKÓW 


P. wicepremier Gomułka oświadczył 
redaktorowi API, że w najbliższych 
dniach ukaże się dekret regulujący tytu- 
t 
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ły własności osadników na Ziemiach Od- 
zyskanych. 

Projekt dekretu przewiduje: 1) nada. 
wanie na własność gospodarstw do 15 
ha użytków rolnych (dla gospodarstw 
hodowlanych do 20 ha), Ziemia będzie 
nadawana na własność wszystkim osadni- 
kom, którzy ją wiasną pracą zagospoda- 
rują, na warunkach przyjętych przy prze. 
prowadzaniu reformy rolnej. 

2) Repstrianci z za Bugu otrzymają go- 
spodar:twa bezpłatnie na terenie całych 
Ziem Odzyskanych, a osadnicy wojskowi 
otrzymają bezpłainie gospodarstwa do 10 


ha na terenie 15-tu nadgranicznych po- 
wiatów. ; 

3) Osadnicy, otrzymujący ziemię z par. 
celacji, korzystać będą z ulg w cenie za 
ziemię i w warunkach spłaty, 

4) Polska ludność autochtoniczna, która 
w czasie działań wojennych pozostała 
na miejscu i uzyskała obywatelstwo pol- 
skie, zachowuje prawo własności swoich 
gogcodarstw. Jeśli zweryfikowany Polak 
capuścił swoje gospodarstwo i zostało cno 
już przydzielone innemu osadnikcwi, to 
ma obecnie prawo ubiegać się o nowe 
gospodarstwo. 
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NOWE INWESTYCJE 
W ROZBUDOWIE MOSKWY 


W ramach nowego planu 5-ciołetniego 
projektuje się dalszą rozbudowę Moskwy 
i przeznacza na ten cel 9 miliardów rubli, 
Główne miejsce w planie zajmuje budo- 
wnietwo mieszkaniowe i prace nad no- 
woczemym urządzeniem domów. 

W okresie między rokiem 1946.50 wy- 
buduje się około 3 milionów mtr, kw. 
nowych mieszkan. 

Drugim ważnym zagadnieniem rozbu- 
dowy Moskwy jest dalsze ulepszenie ko. 
munikacji miejskiej. W najbliżzzej per- 
spektywie jest zbudowanie mowej linii 
„metra“ długości 9 km.. 

W ciągu nowej pięcidlatki ilość trolley- 
busów wzrośnie do 1.060 maszyn, taksó- 
wek o 2.800 i autobusów o 3.000, 


ROZWÓJ ROLNICTWA W NOWYM 
PLANIE 5_LETNIM 


W dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. 
plan 5-cioletni przewiduje odbudcwę i 


dalszy rozwój rolnictwa i hodawli bydła 
w stopniu przewyższającym poziom 
przedwojenny. 


Jeżeli przyjmiemy stan ogólmej produk. 
cji gospodarstwa wiejskiego w roku 1932 
jako równy 100, to w roku 1956, czyli 
ostatnim roku powojennej  pięciołatki, 
stan ten wynieść ma 225%, czyli wzro- 
śnie 2 i 1/4 raza. 

Przejdźmy do poszczególnych danych. 

Zbiór ziarna ma zwiększyć się do 127 
milionów. ton, człi przewyższyć poziom 
1940 roku 07% , Zapewni to lepsze zaopa- 
trzenie ludności i stworzenie koniecznej 
w państwie ilości zapasów zboża, 

rę 2 uprawy roślin przemysło- 
wych: 


Zbiór buraków osiągnąć ma 25 milio. » 


nów ton (22% więcej niż przed wojną), 
zbiór bawełny — 3,5 miliona ton, zbiór 
lnu 0,8 miliona. ton (39%. więcej niż w ro. 
ku 1940), zbiór słonecznika 3,7 miliona 
ton), czyli o 11% powyżej stanu przedwo- 
jennego). 

W dziedzinie hodowli bydła plan prze. 
„widuje nietylko osiągnięcie, ale przewyż- 
szenie przediwojennego stanu bydła roga- 
tego, kóz, owiec i świń. 

Jest to plan szczegółnie śmiały, jeżeli 


wziąć pod uwagę znaczny ubytek żywego 
inwentarza w czasie wojny. 

Ilość bydła rogatego ma osiągnąć 25,9 
milionów sziuk, owiec i kóz 68 milionów, 
świń 11 milionów. 

W celu zapewnienia odpowiednich wa- 
runków dla odbudowy i dalszego rozwoju 
gospodarstwa wiejskiego, plan 5 .cioletni 
projektuje znaczne zwiększenie produk. 
cji traktorów i maszyn rolniczych naj- 
nowszej konstrukcji, jak również i nawo. 
zów sztucznych. 

Liczba traktorów, które mają być do- 
starczone 
ciągu 1946-50 r., wyniesie 720 tysięcy. 
Ogólna zaś wartość maszyn osiągnie w 
tym czasie 4,5 miliarda rubli. 

Produkcja nawozów sztucznych wynie- 
sie w ciągu lat 5.ciu, 17 milionów tom. 

Plan 5-cioletni przewiduje zwiększenie 
obszaru pól nawadnianych sztucznie do 
656.000 ha, a sztucznie osuzzanych do 
615.000 ha, 


ROBOTNICY_INŻYNIEROWIE 
RADZIECCY BUDUJĄ SOBIE DOMY 


Istnieje przekonamie, że w ZSRR nie 
istnieje indywidualne budawnictwo i 
własność mieszkaniowa. Jest to przeko- 
nanie nieścisłe, Na skutek stosunkowo ni- 
skiej stopy życiowej, budownictwo indy- 
widualne nie rozwijało się w początko- 
wym okresie istnienia Związku Radziec- 
kiego. Obecnie jednak zostaje ono podjęte 
na szeroką skałę, Ilustrują to następujące 
fakty: 

W ubiegłym roku przy fabrykach me- 
talurgicznych w Magnitogorsku. robotni- 
cy i urzędnicy zbudowali własnymi si- 
łami 100 domów, iw roku bieżącym 265 
ludzi chce sobie zbudować własne demy, 
140 przystąpiło już do pracy. Fabryka 
otrzymała od państwa przeszło 3 miliony 
rubli na okazanie pomocy budującym. 

W Baku —— mieście nafty — architekci 
opracowali projekty 1, 3 i 3-pokojowych 
domów. Ilość ludzi budujących tu wlasne 
domy, powiększyła się w porównamiu z 
rokiem ubiegłym pięciokrotnie. Od po- 


„.czątku 1946 roku otrzymali oni 4 miliony 


rubli pożyczek państwowych na budowę. 

Rząd ZSRR udzielił pozwolenia banko. 
wi finansującemu budownictwo komu. 
nalne i prywatne na udzielamie pożyczek 
indywidualnych do 10.000 rubli, spłacal. 
nych w ciągu lat siedmiu. 


NADEJDZIE CZAS 


Za pośrednictwem p. Bogusława Kru- 
kowskiego otrzymaliśmy list popularne- 
go kompozytora i śpiewaka, Zbigniewa 
Krukowskiego, zawierającego uwagi na 
temat zaatalkowanej w prasie piosenki 
„Nadejdzie czas“. 

„Przedwczoraj, tj, 8 maja otrzymałem 
Twój trzeci list, ten z 28 marca b, T., 
opisujący list otwarty z Tygodnika „Dziś 
i Jutro“. Są to już drugie wiadomości na 
ten temat, bo dowiedziałem się, że rów- 
nież „Szpilki“ łódzkie przejechały się na 
tej samej piosence, nazywając ją „Danse 
macabre“, Tu z mej strony należy się 
wyjaśnienie tego rodzaju. Mnie nie na- 
leży jedynie przypisywać autorstwa, gdyż 
napisałem jedynie muzykę do słów Je- 
rzego Nella. Pierwotnie był to utwór 
marsz-piosenka, inscenizowana jako sce- 
na zbiorowa z życia jeńców wojennych. 
Przypisywanie mnie tej piosemki w ca- 
łości jest prawdopodobnie wynikiem tego, 
że byłem jej pierwszym i jedynym wy- 
komnawcą. W inscenizacji brał również 
udział chór. 1 

Byłoby niesprawiedliwe pominąć w 
tym miejscu osobę Jerzego Neba. Jestem 
pewien, że ani On nie myśli komkuro- 
wać ze Słowackim, tak jak i ja nie chcę 
być konkurentem Chopina. Każdy z nas 
chwalił i chwali Boga tak, jak umie. 
Obaj staraliśmy, się mimo ciężkich wa- 
runków obozowych, głodu, braku opału 
itp. co jakiś czas coś skomponować, aby 
podnieść na duchu tych kolegów, którzy 
upadałi na duchu i watpili w lepszą 
przyszłość. Staralismy się w piosence i 
satyrze (myślę tu o szopce wystąwionej 
w Lamsdorfie — Łambinowicach) wy- 
śmiać to, co nawet nieraz bardzo bolało. 
W każdej z piosenek była nuta optymi- 
zmu, Dla przykładu „,Tiperary* łambi- 
nowickie: „Śmiech to zdrowie! To przy- 
słowie każdy dobrze zna. Śmiejmy się 
podchorążowie, śmiejmy się co dnia, 
Strzelcy i oficerowie, wszyscy śmiejmy 
sie, otrząsnąawszy. się na chwilę pamię- 
tajmy, że: Bliska chwila, gdy z poza 
chmury słońce rzuci swój blask, dniom 
wojennej tej wichury kres położyć musi 
czas. I pójdziemy podchorążowie, ofice- 
rowie. strzelcy wraz, by z zapałem slu- 
żyć odbudowie Tej — co zawsze jest w 
nas!“ 

Za powyższe słowa ptnoszę całkowitą 
odpowiedzialność i twierdzę, że w tej 


% 


piosence znajduje się podobna myśł, jak 
w „Nadejdzie czas”. Przyczepianie się do 
„szklanki wina“ wydaje mi się dziwne, 
Chyba po tylu latach, naprawdę ciężkich, 


wolno nam „wspomnienia złe zatopić w ' 


dobrym winie“, Nawet sto dobrze świad- 
czy, że nie w lichej wódce! 

Zgadzam się, że ta piosenka, a raczej 
temat nie nadaje się do wykonywania w 
knajpie. Takiej piosenki spiewać w knaj- 
wczuwa się w charakter piosenki i gra 
pie nie wolno! Niestety, ‘nie każdy muzyk 
ja tak, jak może i umie, podchodząc po- 
nadto do tego zagadnienia z punktu wi- 
dzenia możliwości zarobkowych. Wido- 
cznie melodia wpada nienajgorzej w u- 
cho i dlatego ją gra przy każdej sposob- 
ności. Gdybym był osobiscie przy wyda- 
waniu drukiem tej piosenki, zastrzegłbym 
sobie, aby została nazwana marszem- 
piazenka, a nie slow-foxem. Kryje się w 
tym pramidopodobnie kupiecka intemcja 
wydawcy, ponieważ marsz ma znacznie 
mniej smaczku reklamowego od slow- 
foxa. 

Wreszcie, mie trzeba 
faktu, że w takt mego utworu tańczą, 
gdy orkiestra go wykonuje. Widziałem 
na dancingu w Niemczech. jak angielscy 
żołnierze tańczyli „Ave Maria“ Schuber- 
ta. Dowodzi to, że wina jest nie po stro- 
nie autora, kompozytora, a nawet i nie 


przejaskrawiać 


„wydawcy, lecz raczej za taki stan rzeczy 


należy obwiniać wykomawców i publicz- 
ność, zwłaszcza tę ostatnią, która w pc- 
dabnych sytuacjach powinma zwrócić or- 
kiestrze uwagę, iż podobne utwory nie 
powinny być w lokalach barowo-dan- 
cingowych wykonywane. 

Idąc po linii myśli autora listu do 
„Dzis i Jutro“, nałężałoby natychmiast 
wycofać z handlu ‚Ave Maria“ Schuberta 
ponieważ grajac ten utwór do tańca, 
obraża się uczucia religijne każdego 
chrześcijanina, Kończąc, pragnę nadmie- 
nić, że piosenka „Nadejdzie czas“ napi- 
sana została w obozie jeńców wojennych, 
a żołnierz ma ten przywilej, że zawsze 
może i powinien się śmiać, nawet w obli- 
czu śmierci. Nie przypuszczam wiec, że 
należało pisać — nawet w niewoli 
piosżnki na tematy wszelkich braków i 
cierpień jedynie i wyłącznie w formie 
marszów pogrzebowych!”, 

Zbigniew Krukowski 
Bruxelle, 42 Rue de Monastęre 


gospodarstwom wiejskim w' 


+ 
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Większość budujących <— robotnicy 1 
urzędnicy przedsiębiorstw, korzystają z 
pomocy instytucji, w których są zatru- 
dnieni, Otrzymują oni pożyczki od zakła- 
dów swojej pracy, z którymi bank zawie- 
ra odpowiednią umowę. Pracownicy wol- 
nych zawodów dostają pożyczki bezpo- 
średnio z banku. 

W roku 1945 otwarto kredyty dla indy- 
widualnego budownictwa w wysokości 
500 milicnów rubli. Suma ta była prze- 
znaczona dla osób, które prowadzą ku- 
dowę własnymi środkami, bez pomocy 
instytucji, w której pracują. 

Szczególną pieczą otagza się budownic- 
two wlasnych domów na ziemiach, które 
były pod okupacją niemiecką. Rozmiary 
kredytu na tych terenach wzrastają sta- 
le, W roku 1943 udzielono ich w wyso- 
kości 20 milionów rubli, a w roku 1945 
już 174 milionów rubli. Kredyty te przy- 
czyniły się do podjęcia budowy 62.000 do- 
mólw, z których wiele jest już gotowych. 

W ciągu 6-ciu miesięcy ubiegłego roku 
udzielono zdemebiłizowanym żołnierzom, 
rodzinom poległych i inwalidom przeszło 
310 milionów rubli pożyczek na budowę 
własnych domów. 

W czasie bieżącej pięcioladki przewidu- 
je się budowe indywidualnych domów, w 
miastach i osiedlach robotniczych, o ogól- 
nej powierzchni 12 milionów metrów 
kwadratowych. Będą również fabrykowa- 
ne jedno i dwuizbowe domki standarto- 
we. Domki te otrzymają: pracujący na 
długoletni kredyt. . bb, 


ANGLIA 


Sytuacja gospodarcza Anglii zastuguje 
obecnie na szczególną uwagę z dwu wzglę 
dów. Po pierwsze Anglia dźwiga gospo. 
darkę narodową z poziomu wojennego. 
Po drugie kraj, który był ojczyzną ustro. 
ju kapitalistycznego, powoli wprawdzie, 
ale zdecydowanie buduje nowy porządek 
gospodarczy. Zanim będziemy posiadać 
dostateczne materiały, aby dokcnać syn- 
tetycznej ocemy życia gosbodarczego An- 
glii, podajemy obecnie szereg cyfr i wia- 
domości informujących, w pewnym stop- 
niu, o aktualnej sytuącji. 


Handel zagraniczny, 


Przed wojną główne pozycje w przy- 
wozie stanowiły artykuły 4ywnościowe, 
tytoń i surowce. W wywozie, z surowców; 
tylko węgiel cdgrywał poważną rolę, na- 
tomiast przedmiotem wywozu były prze- 
de wszystkim artykuły przemysłowe. 

W czasie wojny i obecnie cgraniczano 
do minimum przywóz artykułów luksu- 
sowych i zmniejszono również przywóz 
artykułów żywnościowych, ze względu 
na znaczny wzrost krajowej produkcji 
tych artykułów. Przed wojną produkcja 
własna artykułów żywnościowych wy. 
starczała zaledwie na 2 dni, obecnie wy- 
starcza na 5 dni w tygodniu. 

Wywóz w czasie wojny obniżył się 0. 
czywiście bardzo znacznie i w 1944 r, 
wynosił zaledwie 30% tonażu z 1938 r. 
przyczym wywóz węgla spadł do pogicmu 
1/10 stanu przedwojennego. 

Wiadomem było, że przed wojną bilans 
handlowy Anglii był stale deficytowy.. 
Jeduakże deficyt ten był z nadwyżką po. 
krywamy dochodami płynącymi z inwe- 
stycji zagramicznych. przewozów ` mor- 
skich, asekuracji i t, p. Obecnie pokrycie 
deficytu bilansu handlowego napotyka na 
duże trudności. Kapitaly ulckowane za. 
granicą zmniejszyły się o 1.118 milj, fun- 
tów. Znaczna część z pozostałych ma ra- 
czej charakter czylito papierciwy. Wpływy 
z przewozów okrętowych nie mogą obec- 
nie w poważniejszym stopniu wyrówny. 
wać deficytu bilansu handlowego ze 
względu na spadek tonażu z 22,1 milj. ton 
do 15,9 milj. ton, W tych warunkach do. 
rażną pomocą będzie pożyczka zagranicz. 
na, natomiast trwałą poprawę zapewni 
dopiero znaczny wzrost eksportu. 

Pożyczka w Stanach Zjednoczonych 
w wysokości 3.750 milj. dolarów wydaje 
się być faktem dokonanym, oczekuje bo. 
wiem tylko formalnego załatwienia. Ró- 
wnież bliską realizacji jest pożyczka ka- 
nadyjska w wysokości 1.250 milionów do- 
larów, | 

Zagadmienie zw.g= zenia wywozu jest 
ujęte w specjalny plam, który przewiduje 
w ciągu 3—5 lat wzrost o 75% w stosun. 
ku do satnu przedwojennego. 

Wzrost wywozu jest uzależniony od 
1) wzrostu produkcji, 2) zapewnienia 
rynków zbytu. Co do wzrostu produkcji, 
to niewątpliwie czynnikiem pozytywnym 
hędzie nacjonalizacja kopalin w szczegól. 
ności węgła i ciężkiego przemysłu. Trze. 
ba pamiętać że już przed wojną poziom 
techniczny w wielu branżach przemysło.. 
wych był miższy od amerykańskiego. 
Wojna tę różnicę jeszcze pogłębiła, Zmia- 
nę tego stamu rzeczy w czasie krótkim 
może spowodować podjęcie planowej ak. 
cji i oparcie jej o duże kapitały publiczne. 

Głównym rymkiem zbytu dla eksportu 
angielskiego będą przede wszystkim kraje 
imperialne. Aczkolwiek i na tych tere- 
nach zachodzą pewne trudności, spowodo_ 
wane faktem rozbudowy przez przedwo- 
jemnych importerów własnego przemysłu. 
Odnosi się to np. do republik południo. 
wo.atfrykańskich i Indii, które znacznie 
powiększyły własną produkcję materia- 
łów tekstylnych. Niewątpliwie klęska 
Niemiec, Japonii i Włoch otwiera olbrzy_ 
mie możliwości przed eksportem angiel- 
akim. Wprawdzie wiele się mówi o kon. 
kurencji Stanów Zjednoczonych. jednakże 
dochodzą nas informacje. że w praktvce' 
nie stanowi to zbyt groźnego problemu 
dla Anglii. Konkretne oferty eksporterów 
angielskich są ponoć znacznie korzystniej_ 
sze od ofart amerykańskich, 
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CZARNA MAGIA. 


Nie będzie to opowiadanie o rozmai. 
tych hokus-pokus, w rodzaju wyciągania 
zajączków z cylindra, czy innych  sztu- 
czek w tym guście. 


Mowa będzie dła odmiany o czarnej 
giełdzie — tym nieodłącznym, smutnym 
atrybucie dzisiejszej rzeczywistości euro- 
pejskiej. Jak i inne towary, tak i piel 
niądze są dziś przedmiotem handlu, któ- 
ry może osobnikowi pozbawionemu skru- 
pułów, przynieść w rychłym czasie bar. 
dzo pokaźne zyski, Londyński korespon- 
dent wielkiego amerykańskiego tygodni- 
ka „Time“ donosi, iż cała zachodnia Eu- 
ropa jest objęta siecią międzynarodowej 
organizacji waluciarzy, którzy wykorzy- 
siują istniejące ograniczenia i powojenne 
warunki do rozmaitych ciemnych kombi- 
nacji na olbrzymią skalę, 


„Jak pracuje taka organizacja przestęp. 
cza? Przedewszystkim opiera się ona na 
wzajemnym zaufaniu do siebie. wszyst- 
kich „udziałowców“, co z uwagi na cha- 
rakter „przedsiębiorstwa“ jest koniecz- 
nym warunkiem do jego istnienia. Nie- 
zbadane są dotąd kanały, którymi płynie 
pieniądz między krajami, mimo wszelkich 
kontroli i rygorów. 

A jak korzystają z usług tej mafii jej 
„klienci“? Oto opis takiej tranzakcji. In- 
teresant dokonał w tym wypadku pięk- 
nej i — jak to sami zobaczymy — taniej, 
podróży po zachodniej Europie. A było 
to tak: pan ów zgłosił się pewnego dnia 
dò londyńskiego agenta tej spółki kombi. 
nalorów, a ten zaopatrzył go należycie w 
adresy „oddziałów“ na kontynencie, a 
" także zapoznał z umownymi „hasłami“, 
które mają w tym wypadku zastępować 
czeki podróżnicze, przyjęte w normalnych 
warunkach, 


Tak zaopatrzony, podróżny ów opuścił 
samolotem Wielką Brytanię, lecąc do Ge- 
newy. Ze sobą zabrał najzupełniej legal- 
nie najwyższą, dozwoloną do zabrania 
sumię -— siedemdziesiąt pięć funtów szter_ 
lingow, W Genewie dokonał nowej, rów. 
nież całkowicie legalnej tranzakcji, za- 
mieniając całą tę sumę na franki szwaj- 
carskie po urzędowym kursie, to znaczy 
po siedemnaście franków szwajcarskich 
za jeden funt szterling. Część tych pie- 
niędzy wydał na miejscu, kupując sobie 
jedwabną koszulę, srebrną zapalniczkę. i 
b:let do Francji. Przed wyjazdem db tego 
kraju, wręczył pozostałe mu jeszcze ty. 
siąc dwieście franków szwajcarskich ge- 
newskiemu  „przedstawicielowi* ` całej 
spółki, którego adres dostał był uprzed. 
nio w Londynie. „Było to tym bardziej 
konieczne, że Francja nie zezwala na 
wwózż sumy większej nad tysiąc francus- 
kich franków. 


We Francji nasz magik zgłosił się zno- 
wu do lokalnego przedstawiciela calej 
mafii, który.po usłyszeniu umownego ha- 
sla wypłacił mu stodwadzieścia tysięcy 
franków francuskich, jako „równowar. 
tość" tysiącą dwustu franków szwajcar. 
skich, które pozostawił był w Szwajcarii 
Suma ta, wymieniona po urzędowym 
kursie wyniosła by tytko trzydzieści sześć 
tysięcy franków francuskich, tak, że zy. 
ski podróżnego przekroczyły już do tego 
momentu osiemdzies at cztery tysiące. 


Do Paryża pojechał dalej kombinator 
wagonem sypialnym, a w Paryżu wyna- 
jął sobie na cały dzień samochód, zjadł 
śniadanie i obiad podlewany obficie 
szampanem, oraz kupił sobie bilet samo. 
lotowy do Londynu. Bilet ten kosztował 
trzy tysiące franków, zaś pozostałe wy. 
datki we Francji wyniosły pięć tysięcy. 
Całą pozostałość wpłacił w „oddziele" pa- 
ryskim przedsiębiorstwa, który jak 
podaje korespondent — mieści się nieopo- 
dal Opery. Wyniosła ona stodwanaście 
tysięcy franków. 


I znowu, po zakończeniu krótkiego 
week endu, podróżny powrócił do Lon. 
dynu, gdzie zgłosił się do pierw:zego a_ 
genta, który zaopatrzył go przed wyjaz- 


dem we wszystkie adresy. Ten wypłacił 
mu jego należność za pozostawione w 
Paryżu franki, oczywiście nie po urzędo. 
wym kursie, ale według notowań czarnej 
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Zauważyłeś pewnie, kochany Wilku, że 
pod fotografiami różnych mniej lub wię- 
cej olśniewających gwiazd filmowych w 
amerykańskich tygodnikach widnieje 
napis: „A pin—up girl“. Myślałem sobie 
co ma szpilka (pin) do dziewczęcia, aż 
wreszcie dręczącą tajemnicę wyjaśnił mi 
pewien podróżnik, Okazało się, że wojaki 
z za oceanu mają zwyczaj „pszyszpilania” 
takich fotografii w swoich samochodach, 
kajutach, kamtynach. Jednym słowem, 
pin—up girl możnaby przetłumaczyć zrę- 
cznie: „przyszpilalna panna“, Przypom- 
niało mi się to wszystko — drogą odle_ 
głych skojarzeń (via szpilka...) — kiedy 
czytałem, rycząc ze śmiechu, Twój ostat- 
ni List z Warszawy: o groźnych kwestor- 
kach warszawskich ulic, o  paniach 
„przyszpilających',,. 


Ulice krakowskie pod tym wzg!ędem 
nie różnią się od warszawskich. Kwesta 
kwitnie. I to zawsze niemal na cele go- 
dne grosza, Ale technika połowu wyda. 
je mi się istotnie trochę... anachroniczna 
Niezmienne elementy ludzkiej natury 
możnaby przecie wykorzystać bardziej 
postępowo. Wyobraź sobie np. głośniki 
puszczone na cały regulator, które pow- 
tarzają w kółko: „jak dasz pięć złotych 
to się zamknę, jak dasz pięć złotych to 
się zamknę...“ i suną wolniutko na są- 
mochodach, Pięciozłotówka uciszałaby je’ 
na pół minuty. Pomyśl tylko, co za żni. 
wo! 

Niestety — nie ma rady na głośniki, 
którymi umiłają sobie sąsiedzi chwile 
wieczornego skupienia. Do jedenastej w 
nocy ulica, na której mieszkam, trzesie 
się od skocznych melodii i gromko rzu. 
ćanych haseł, Oczywiście człowiek „wy. 
chodzi z nerw“, 


W ogóle — jak wiadomo — nerwowość 
jest echo epoki. Ostatnio np. usłyszałem 
w tramwaju taką typową rozmówkę: 

Pan z teczką (lekko podniecony): Prze 
praszam, która może być mniej więcej go 
dzina? . 

„Pan w okularach (z angielską fleg- 
mą): będzie pewno trzy na szóstą. 

Pan I (wyraźnie zdenerwowany): Już 
trzy na siódmą! Do diabła, to późno!... 
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giełdy. Wypłata ta wyniosła 160 funtów 
szterlingów. Innymi słowy, po opłaceniu 
całej podróży i wielu wydatkach podróż- 
ny zainkasował jeszcze 85 funtów czyste- 
go zarvbku, 


Był to więc 
end... 


rzeczywiście tani 


Pak owa 


Pan II (z nagłą złością): Mówię prze- 
cież wyraźnie, że trzy na szóstą. 

Pan I (kwaśno): Widocznie nie tak 
znów wyraźnie, kiedy się przesłyszałem. 

Pan II (sucho, twardo): Nie pana 
rzecz, jak ja mówię, Mówię tak, jak mi 
się podoba. 

Pan I (ironicznie): O! Taki pan. śmia- 
ły? 

Pan II (ze wstrętem): Właśnie takie 
warcholstwo jak pańskie gubi naród. 

Pan I (groźnie): Panie — licz się pan 
ze słowami! 


Pan II (tonem pojednawczo - odważ- 
nym): Panie! źle panu? Co pan tak 
krzyczy? 


Pan I (sucho, twardo): Nie pana rzecz, 
jak ja mówię. Mówię tak, jak mi się po- 
doba, 

Pan II (ironicznie): O! Taki pan śmia- 
ły? 

Byłem pewien, że rozwinie się pięknie 
„da capo al fine“ — cóż, kiedy wkroczył 
kontroler i obaj panowie w zgodnym i 
ochoczym rytmie posunęli ku wyjściu... 
Z kontrolą biletów w krakowskich tram- 
wajach jest czasem trochę tak, jak to kie- 
dyś było w jednej z niższych klas; pamię- 
tasz: „Jasiu, zadanie masz?“ „Mom“. 
„Pokaż?“ „Ni mom... Cóż chcesz: bilet 
kosztuje cztery złote! Licz z przesiadką 
— i w obie strony: głupich szesnaście 
złotych! Wprawdzie pracownicy różnych 
instytucji mają bilety miesięczne. Ale tu 
jest właśnie całkiem  niedemokratyczna 
pointe'a: owe bilety tracą ważność w nie- 
dziele i święta! Zachciewa Ci się w 
niedzielę podmiejskiego spaceru? Za- 
miast ruszać od ostatniego przystanku, 
rżnij, kochany, trzy kilometry na piecho- 
tę po mieście, Po drodze mija Cię tram- 
waj, który w święta przeznaczono dla 
ludności niepracującej. Czyli dla tych, 
którym pwych 16 zł. nie zrobi różnicy. 
„Jest coś na tym, jak mawiał Gabryś, ale 
co?“ Ty, który mieszkasz w Warszawie, 
zainterweniuj w tej sprawie u ministra 
od tramwajów tudzież demokratycznych 
wczasów, Czego i Tobie (niby tych weza- 
sów) z calego serca życzę! 


J. W. W., 


M. Wionczek szuka śladów Chestertona 


Złożono w Zakł, Graf. „Dźwignia" Widok 24 B-—08861 
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Teatr 
Cynobrowych Snów 


Nazwa niezbyt fortunna. Można sobie 
język wyłamać przy tych zbiegach spół- 
głosek: tre i chsn, Ale przecież nie nazwa 
jest tu najważniejsza, lecz poziom tea- 
trzyku, który pod tym mianem został o- 
twarty przy ulicy Wiejskiej 11, A poziom 
jest nażrawdę wysoki. Teatrzyk jest 0- 
wocem wielu nieprzespanych nocy, wielu 
zabiegów i pracy, jest dziełem uczniów 
Szkoły Sztuk Pięknych. Pomimo braku 
funduszów i sprzysięgania się licznych 
przeciwności, teatrzyk został otwarty. 
Wystawiana jest fantastyczna historia o 
doktorze Dollitle i jego zwierzętach, zna- 
na i lubiana przez dzieci, w przeróbce 
scenicznej jednego ze współpracowników 
teatru, który jest zarazem kompozytorem 
piosenek i ilustracji muzycznej. 

Sama jlustracja muzyczna jest w do- 
brym stylu; rażą może tyłko niekiedy 
piosenki nie pasujące swoim charakterem 
do całości i niedcstępne dla apercepcji 
młodocianych cdbiorców. Ale zarzuty 
powyższe gasną w porównaniu z pochwa- 
lami, które się Teatrowi Cynabrowych 
Snów należą. Trzeba gorąco przyklasnąć 
wielu innowacjom wprowadzonym m. in. 
do stromy malarskiej i umiejętności przy- 
stosowania widowiska do dziecięcej zdol. 
ności odbiorczej (z małymi wyjątkami, 
wymykającymi się jej), przy jednoczes- 
nym nieobniżaniu poziomu artystyczne- 
go. A tylko na tej drodze stworzyć mo- 
żna popularną, w dobrym znaczeniu tego 
słowa, sztuke, a nie szmirę. 

Teatr kukiełkowy w Polsce ma swoją 
długą, kilkowiekową historię, Przed woj- 
ną najbardziej znanym był teatrzyk Ja- 
na Wesołow:ikiego „Baj“, Oprócz niego 
istniało wiele innych, rozsianych po ca- 
łym kraju. W 3-cim numerze „Twórczo- 
ści” z r. b. Jan Sztaudynger podał krót- 
ki zarys kukiełkarnstwa w Polsce przed 
wojną. Niejednokrotnie osiągano bardzo 
dobre i ciekawe wyniki. Dziś najbardziej 
popularny jest teatr Jaremy, który spo- 
tkał się z amlauzem dzieci i dorosłych i 
cieszył się w Krakowie dużym powodze. 
niem. 

„Teatr Cynobrowych Snów“ jest na 
wytlokim artystycznym poziemie, a pew- 
ne niedociągnięcia natury technicznej 
dadzą się z czasem ueunąć, po przezwy- 
ciężeniu trudności, związanych z debiu. 
tem teatru. 

Dużo wysiłku i poświęcenia, dużo 
zdolności twórców i wykomawców, owaz 
eksperymentatorska śmiałość w wprowa- 
dzeniu nowych. nieznanych dotąd w ku- 
kielkarstwie, chwytów to wszystko 
razem złożyło sie na wyniki, które na. 
prawdę warto zobaczyć, 

J. T. 
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Siu órca i Ewa 


MK 


— Przecz zerwałaś owoc zakazany? 
Rzecze do Ewy Pan zagniewany, 


— Jam nie wiedziała, 
Jam myślała. 
Jam naopak zrozumiała, 


Żeś naopak zrozumiała, 

Będziesz odtąd po wsze czasy 

Wszystko wżdy Naopak brała, 

Rzeką „czarne, a ty „biale“, 

Rzeką „duże“, a ty „male“, 

Kędy stanie twoja stepa — 

Wszystko będzie ci naopak. 

Na to Ewa miasto płakać z żaly 

Klaskać w dłonie - 

I radośnie pląsać jęła, 

Bo naopak rZecz pojęła. 
Eugeniusz Golębiowski 
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